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8 Nec z 290 na 3-ci marcz r. 1922 do 
dziejów nsszej reakcji spolecznej dodała 
NOWĄ — jakże charakterystyczaą! — kar- 
tę. Oto przyjechała delegacja z Wilna, wio- 
; zac uchwałę, jako Ziemia Wileńska łaczy 
się z Rzedzępospolilą „bez warunków i za. 
- strzeżeń'. „Bez warumirów i zastrzeżeń” 
— było to hasło, które narodowa demokra- 
cja głocita ze szoegółnym naciskiem. Kto 
miat c do tego hasła watpliwości, kto — 
wtaśnie dle ułatwienia Polsce zadania przy- 
łączenia Wileńszczyzny — domagał się, aby 
Sejm wileński zastrzegł dla swojej dziielmi- 
cy ustrój auiomomiczny — tego mezywano 
zim patrioty sepanatysta i t. 4... „Nie sta 
wia się Ojczyźnie warunków! — wolali z 
a” panowie z pod znaku. „bez zastrze- 


Był to omdynamy szwiindel. Bo zaleo- 

\ dwie ci lutostawczycy z „Zesnpełu" przybyli 
do Warszawy, zaledwie zasiedli do stołu 
narad z Rządem polskihy — z worka podró- 
żnogo niezwłoczgie wysypali pełną garść 
warcholskich „warmiców i zastrzeżeń. 
Przedsiawiciełe dzielnicy, która dspiero g0 
proklamowała suwerenność Rzeczypospoń- 
tej na swojem terytorium, natychmiast prze- 
ciwio tej suwenstiności wystąpili, Rząd pol- 


ski, mając za soba ogromną wick Pa 
misji meraniomej, oświadczył im, boag 


res Państwa polskiego wymaga, aby Sejm 
nadał Ziemi Wileńskiej „statut“ polityczny. 
Lato krzykacze „bez warunków i zastrze- 
żeń” oświadczy Rządowi, że omi w telrim 
razie umowy z Polska nie iszą !! Niech 
ginie przyłączenie, jeżeli przy tem ma po- 
nieść uszczerbek nacjonalizm endecki, jej 
pojmowanie „kresów Rzeczypospolitej ja- 
ko terenu żerowiska dla polskiej biuroka- 
cji i polskiego obszarnictwa! Niech stan 
miedzynarodowy sprawy wileńskiej z 
względnie dobrego zmieni się zmowu w jake 
na y, piech cała Europa me miobyé 
nową bron przeciwko nam — i to w prze- 
dedniu konferench germeńskiej — © to 
mniejsza, dla takich drobmostek narodowa 
demokracja ma suwenenma pogandę w drwi- 
li, gdy nie ma steru władzy w ręku. „Nie 
pozwalam! — woła endecja. Nie zę. 
To jest niezgodne z moją polityka 
I oto w Warszawie nastepuje przewar- 
© chowanie wszystkich wartości witeńskich. 
sskmota do połączenia się z Państwem 
polskiem — ten znatnienny j całej 
luehności polskiej na Ziemi Wileńskiej — 
przez prawicowych demagogów  zosłaje 
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przekuta na zatruty oreż walki z polską 
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| polityką państwowa. Rzekemi Mohorci kre- 

| sowi okszuja sie najgorszego typU Marono- 
an ci marca spiskowała prawicowa reakcja, 

y narzucić swą wolę Państwu polskiemu, 


lami, czynnikiem — jak zawsze — TOZ- 
czmiego, odpowiedzialności politycznej? Dla- 
| aby utruehić mm zadanie i dać Eurepie bu- 


czego z dobrawoli mają się zrzec warchol- 
skich nałogów reakcyjnej kliki ma rzecz.do- 
nau yi da "To nie Spa, gdzie 
p: Władysław Grabski, obłąkagy sii 
podpisywał wszystko, co mu Lloyd Georgo 
do podpisania podawał: zrzeczenie się Wil- 
na, Galicji Wschodniej, Cieszyńskiego. To 
nie Lwów z czasów okupacji rosyjskiej, 
wiedy to p. Stanigław Grabski pisał me- 
morjały do Bobriaskiego, wyrzekające się 
Galicji Wschodniej, i układał dla niego pro- 
Linią odezw z sody ratloanego Hry 
łeroczenią woj aysiri : icj 
Wschodniej. żyj : 
eraz co innego! Teraz omi pokaża co 
umieją! Teraz oni nie podpiszą aktu przy” 
iączenia Ziemi Wileńskiej do Polski, sko- 
ro Państwe polskie, korzystając ze swojej 
suwerenności, choe jej nadać Kstrój jaki w- 
waże za konieczny. „Bez warunków i za- 
strzeżeń' — to znaczy w ich ustach: ze 
wszysikiemi werumkami i zastracemiismi, 
które poczyni warcholska pycha endedka. 
„. Jednego głoen brakowało do większo- 
ści za „statutem”. Chłop polski z prawioo- 


z marcholską grupą, osknęło się w rim wi- 
oczne poczucie, jak llamali eż, którzy w 
NIEDO wmawiialii, że idzie do Polski „béz 
wanmaków i zastrzażeń, chciał potlpisać 
akt połączenia, chciat raé glos swój ma 
szalę. P. Skulski, który tej nocy zrzucił 
maskę i ma rekolekcjach u ks. Lutostaw 
skiego i p. Ozemstowskiego odnalazł swoje 
enidiecytwo — powstrzynał go siła. 


Tak oto w nocy historycmej z 2go na 


stroju, zamętu i anlipaństwowych knowań. 
dujący widłak niepoczytalnego  nacjonaliz- 


Nie podpiszemy! Oczywiście! Dlacze- 
go maja sie kropować w Warszawie, na 
| mu, zawiehrzającego Państwo polskie w 
| chwili przełomowej, 


swoich śmieciach, wobec Państwa polskie- 
go, dlaczego maja dawać przystęp do swo- 
ich postanowień motywom sumienia polity- 

„ Cokolwiek: będzie dalej — fatalne skut- 
ki tej nocy puszozyków reakoyjnych zacią- 
za ma polityce połskiej. | 


Zabagnienie sprawy wileńskiej. 


GWAŁT NAD POSŁEM KŁYSZEJKĄ. . 


Poseł Sejmu wileńskiego, tow. Zasz- 
towt, wręczył p. prezydentowi ministrów 
Ponikowskierau następujące oświadczenie: 

„Stwierdzam, co następuje: poseł Kły. 
szejko w czasie pertraktacji między kluba- 
mi mimo odmowy Zespołu od podpisania 
aktu, zgodnie z redakcją nr. 1 oświadczył 

blicznie i zapewnił mnie osobiście, że on 
względu na stanowisko Zespołu akt 
Podpisze. W czasie podpisywania aktu, 
stwierdzając nieobecność p. Antosieśc 
Kłyszejki udałem się na dół i w pokoju 


sąsiednim z szatnia zastałem  zbiedzonego 
do r eszty Kłyszejkę osaczonego przez Ze- 
spół, Na moje pytanie, czemu nie podpisu- 
je, odrzekł mi: sam nie wiem, co mam ro- 
bić, bo mi zabraniają, W trakcie mojej roz- 
mewy podszedł p. Skulski z p, Zwierzyń- 
skim, p. Skulski z widocznem pońraźnieniem 
| zwrócił meją uwagę, że na mic są moje sło- 
wa wobec tego, że wszystkich posłów klubu 
zopowiązuje solidarność i że bezwzględnie 
| Zespuł cały akti nie podpisze”. ; 
i 


J. Zasztoiyt, 


wego „Zegpołu” chciał zerwać salidaraość. 


Mons rzeżowe P.R O. le 175. 
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RZĄD ZWRACA SIĘ DO SEJMU. 


Nieoczekiwane zakończenie kilkunastogodzia- 
mych rokowań między Rządem polskim a delegacją 
Sejmu wiłeńskiego wywełało zrozumiałe poruszenie 
w Sejmie, a Rząd postawiło w sytuacji bardzo draż- 
liwej. Wczoraj w kilka zaledwie godzin po podpi- 
samin aktu połączeniowego przez połowę delegacji 
wileśskiej, bo o godz. 11 rano rozpoczęło się posie- 
dzenie Rady ministrów, Uchwalono na niem zawrócić 
się do marszałka Sejmu, aby zwołał konwent senjo- 
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fetstcja | Plmaktaja Warta 7. 
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| wanie: na jege 
| dzieć można, że trudno było przewidzieć, że 


rów dla zajęcia przez Sejm stanowiska wobec sy- , 
tnacji, tembardziej, że na Radzie ministrów rozwa- | 


żano możliwość ustąpienia Rządu. O godz. 12 w po- , 


lodzie prez. Ponikowski oraz min. Skirmunt i Stes- 
łewicz udali się do Sejmu na posiedzenie konwentu. 


OBRADY KONWENTU SENJORÓW. 
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| niczącego komisji zagranicznej. 


Posiedzenie konwentu rozpoczęło się o | 


godz. 12 min. 45 pod przewodnictwem mar- 
s-ałka, Z ramienia Rządu obecni byli p.p.: 


Fonikowski, Skirmunt i Stesłowicz. - 
Wśród ogólnego napięcia p. Ponikow- | 


ski nakreślił przebieg rokowań z delegacją 
wileńską. Referat, aczkolwiek utrzymany w 
tonie bardzo delikatnym i spokojnym, był 
jednym wielkim aktem oskarżenia pod ad- 
resemt delegatów t. zw. Zespołu stronnictw 
i grup „narodowych“. Zespół nie grał gry o- 
twartej; narazie oświadczył, że delegacji 
brak pełnomocnictw dla podpisania aktu 
zjednoczenia; później rozpoczął dyskusję 
merytoryczną: postawił jedną poprawkę, 
gdy Rząd ją przyjął, zgłosił następną; na 
żądanie główne Zespołu, by w punkcie trze- 
cim aktu umieszczono obok słowa „statut” 
dodatek „zgodnie z Konstytucją" (tekst 
brzmiałby: „Sejm vstali zgodnie z Konsty- 
śucją statut ziemi Wileńskiej”) Rząd przy- 
stać nie mógł ,uważajac je za uwłaczające 
dla Sejmu. W tem stadjum sprawa znajdu- 
je sie obecnie. z 

P Głąbińcki oświadcza, że delegaci Ze- 
społu nie mogli przekroczyć otrzyman 
przez siebie pełnemocnictw. Jest to zupeł- 
nie naturalne. 


P. Refaj nazywa staa rzeczy wręcz 
kompromitutącym. Jak Rząd mógł nie wy- 


badać zawczasu opinji delegalów wileń-' 


skich?  Wyrzaądzono krzywdę Państwu. 
Trzeba prowadzić dalej rokowania. 

T. Niedziałkowski zapytuje, czy Rząd 
zaprosił na uroczystość podpisania aktu tyl- 
ko przedstawicieli Związku Ludowo - Naro- 
dowego i Ch.-D, Inni posłowie nie otrzymali 
zaproszeń. (Tu p. Ponikowski ruchem gło- 
wy stwierdza, że p.p. Skulski, ks. Lutosław- 
ski i Czerniewski przybyli do Pałacu Na- 
miestrikowskiego z imiciatywy własnej). 
Musimy tedy otrzymać wyjaśnienie, w ja- 
kim charakterze p. przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych i dwaj inni posłowie 
uczestniczyli w rokowaniach. Trzeba raz 
skończyć z tym stanem rzeczy, przy którym 
poszczególni członkowie ciała ustawodaw- 
czetjo po załatwieniu w organach tego ciała 
danej sprawy. wtracają się bezpośrednio 
na własną rękę do. funkcji wykonawczych 
Rządu. To nie jest żaden sposób pojmowa- 
nia państwa ani socjalistyczny, ani. konser- 
watvwnw, — to jest anarchia. Zespół pra- 
cuje nrzeciwko zjednoczenia Wilna z Pol- 
ską, Gdvbv coś podobnego uczynił socjali- 
sia, narwanobv toze sttony prawicowej 
zdradą stanu. W Wilnie uchwala się włą- 
czenie bez zastrzeżeń, w Warszawie odma- 
wia się podpisu. Zespół oddał prawdziwie 
niedówiędzią przysłusę własnej ideologji: 
teraz dwustronnaść aktu zjednoczenia zo- 
stała iackrawo  uwydatniona, Pozytywnie 
trzeba na podstawie uchwały komisii zagra- 
nicznei prowadzić dalej rokowania; o ile nie 
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Cony ogloszeń: 
w tekscie (przed kron) 
Nekrologi 
zwyczajne 
drobne za jeden wyraz „10 3 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
za wiersz wysokości I milimetr, = 
Ogłoszenia w NeNe niedziel. o 25% droż- 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50% » 


Ogłoszenia przyjęte zamknięciu Admi- 
nistracji dio prezy jE 


Każda nowa podwyżka taryfy obowlą* 

„uje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 

dnia zmiany cen bez uprzedniego za” — 
wiadomienia.. AB 


Za terminowy druk ogłoszeń administracja 
. nieo powiada. R. 
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Rachunki platas w środy. 
ARS, 


dadza one rezultatu nieci delegacja wileń- 
ska odwoła się do sweich »0codawców. Ale. 
niechże delegaci Wileńszczyzny uwolnią się — 
cd opieki różnych nianiek i mamek; niech 
sami myślą. Rząd postępował nieprzygołe- — 
usprawiedliwienie powie- 


grupa p. Skulskiego głosować będzie w ko- 
misji zagranicznej za stanowiskiem autono- 
micznem, a jej członkowie w delegacji wi- 
leńskiej odmówią z powodu słowa „statut” 
podpisu na akcie zjednoczenia. SĄ 

P. Skulski wyjaśnia, że przybył do Pa- 
łacu Namiestnikowskiego nie z własnej ini- 
cjatywy. lecz na wezwanie p. Brzostowskie- 
go. bynajmniej nie w charakterze 


j: 


P, Seyda iest zdania, że stało się wła- p: 
¿ciwie wcale dobrze (sic!j. Teraz zagramica 
będzie wiedziała, że Wilno naprawdę aie 
chce autonomji. > i REC AB | 

' P. Woźnicki protestuje ostro przeciv 
ko nieloizlnemu postępowaniu posłów pra- 
AA Rokowania muszą być nadal prowa- 

zone. i 
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P, Czerniewski zaczyna ciemiutkim $ 
szkantem i wpada niebawem w krzyk. Wo- 
la: „wara od tego czy ja naradzam się z 
memi przyjaciółmi!'.. Powstaje hałas, Tow. 
Moraczewski rzuca: „sam waruj!'. P. Deb- 


` c, 


ski: ín nie wiec chaducki!'. P. Czerniewski 
mityguje się i spokojniejszym tonem dowo- — 
dzi. że odegrał rolę peiednawczą. a nie ped- 
żeśaiącą. 
Ks. Maciejewicz próbuje z tej beczki, 
że nic się właściwie nie stało. Ot, małe nie- 
porozumienie w rodzinie, Delegacja nie 
miała pełnomocnictw. Stąd kłopot. Wszak. 
że w Europie spekój. Nikt nie nastaje na 
dwusironności i autonomii, Rząd oświad- 
czył ongi przez usta p. Skirraunta, że pod- 
porządkuje się w pełni woli Sejmu wileń- 
skiego. 
P, minister Skirmunt powiada: „panie 
pośle. pamiętam dokładnie, co wtedy mówi- 
łem. Twierdziłem tylko, że Rząd uzależni 
swoje postępowanie od uchwał Wilna, i te- 
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go Rząd pilnie przestrzegał”. Sytuacja mię- A 
dzyrarodowa wymaga bardzo wielkiej ©- 
stróżności. Rząd stoi na gruncie uchwał ko- 4 


misji. Ń WSH 
F, Dubanowicz głosem słodkim a cichym 
radzi zaniechać myśli o statucie. Mówi dłu- 
go ale słowa giną w gwarze rozmowy po- 
wszechnej. s ANIĘ 
Ks, Lutosławski apeluje do koleżeńsko- p 
ści tow. tow. Niedziałkowskiego i Rarlickie- | 
go, hy przyjeli do wiadomości, że był obec- | 
ny w prezydium R. M. w celach pojednaw- | 
czych. Obecnie nie jest pewny, czy delegaci | 
Zesposu zechcą podpiszć akt, nawet akt z | 
poprawkami, których domagali się w Ze 
Są bowiem wzburzeni. Chcą włączenia do 
Polski bez zastrzeżeń. Tu wybucha weso- 
lość. T. Daszyński woła: „więc ci, co pod- 
pisali akt zjedneczenia, nie chcą należeć do 
Polski. a ci co odmówili podpisu, są wła- 
śnie zwolennikami połączenia bez zastrze- 
żeńł' P. Osiecki: „teraz już nikt w to nie - 
WYSP kąty raki cetre atalaije" pad 
qdzyński ostro a ie c 
wanie posłów prawicowych, nadya 
warcholstwem Jest za prowadzeniem na 
rekowań i ukończeniem ich jaknajrych 
Stanowisko komisji zagranicznej ebowiązie 
je Cera Mamy dosyć praktyk icz 
nych, Ur cj 
P. Matakiewicz oświadcza, że dla świę- 
tej zgody gotów jest głosować za włącze- © 
niem dc aktu słów: „zgodnie z Kom 
c;ą >» 


p 
w 
n 


Y 


JĄC 


A 


t 
L 


* 


ŻE ZONE ZARZ 


7 


W niedziele, 


Słowo wstę 
_ Barlicki. W 


_ Heinze, i 
Helena Uszyńska, 


j -7, w dniu koncert 


poda MAMUSIA 
NAWY MEN 


` T. Moraczewski podkreśla z naciskiem, 
e uchwała wre kerep zuje, Trzeba ro- 
swania prowadzić dalej. f 
Ex Min, Stesłowicz uważa za swój obowią- 
ek udzielić paru informacji. Posłowie Lu- 
 4csławski i Czerniewski mówią ciągle o de- 
icii jako całości. Tymczasem delegacja 
riek się na trzy grupy. Trudności główne 
ni grupa Zespołu (8 osób na 20), terory- 
jąc paru wahających się, powstrzymując 
| nawet siłą od podpisania. Pełno było wahań 
-j zmian stanowisk. 
|. P. Federowicz nie może uwierzyć w 
jednawczość* ks. Lutosławskiego i 
zerniewskiego. żąda dalszych rokowań. © 
- T. Barlicki przypomina, że konwent nie 
e głosować wniosków, a zatem p. mar- 
ałek winien tylko stwierdzić opinję więk- 
ości. Jedvne wviście: rokowania na pod- 
awie uchwały komisji zagranicznej. 
owiedzialność za losy Wileńszczyzny spa- 
i na prawicę. T. Barlicki zwraca się ku. 
„Ks. Lutosławski oświadczył, że po- 
sat Rządowi; na miłość Boga, zaprze- 
cie, panowie, tego pomagania!” Prawica 
apiła wyscce nielojalnie wobec uchwał 
Swój wniosek cofnęła, do Sejmu 
ię mie odwołała pozwoliła przypuszczać, 
ie podporządkuje większości. 
P. Głąbiński (przerywa): ,„Głosowaliś- 
przeciw, więc uchwała nas nie obowią- 
el" Ogólne poruszenie większości kon- 
tu. Głosy: liberum veto! Siciński! W 
Polsce. jak kto chce! Psychologia sowiecka! 
T. Barlicki (kończy): „bez rządów więk- 
ości, panie prezesie, niema demokracji”. 
-Po krótkiej dyskusji jeszcze p. marsza- 
ak stwierdził, iż: 1) opinią stronnictw jest, 
Rząd prowadził nadal rokowania z dele- 
ą wileńską, 2] iż uchwała komisji za- 
cznej stanowi dla Rządu dyrektywę 
iązującą. którą może zmienić tylko ko- 
a. 
'P. Ponikowski oświadczył, że sprawo- 
nie z przebiegu obrad konwentu złoży 
e ministrów, która poweźmie dalsze 
y k je. 
"STANOWISKO DELEGACJI WILEŃSKIEJ, 
5, Rozpołowiona delegacja Sejmu wileńskiego mu- 
4 się również zastanowić nad tem, co ma czynić 
-_ dalej. Ci delegaci którzy podpisali byli akt połącze- 
| mia, mieli już wyjechać do Wilna, o czem nawet 
' doniósł, ale później postanowili jednak zostać 
arszawie, wobec możliwości nawiązania ponow- 
rekowań Ci zaś, którzy aktu nie chcieli pod- 
é tak samo postanowili mie opuszczać Warsza- 
proponując „kompromis”, połegający na tem, że 


ANDRZEJ STRUG. 


z a 
A ° 
kd » e 
jila Nemano Załnierza 
— Panie kapitanie, fertig jest. 
jest na tamtej śtrecel 
 Niewyrażalna, cicha ulga zdjęła ich 
stkich troje, gdy ujrzeli miłą, zawsze 
każdej porze pogodną i wesołą twarz or- 
ansa. Biła z niej prostota i otucha. Co 
j — skończyła się najgorętsza chwila 
nania, Najcięższe minęło. Teraz trze- 
a będzie juź tylko spieszyć się, przepy- 
ać, ładować do wagonu, szukać lepszego 
c Uściski, słowa, bez związku, 
enia, a potem okno wagonu z drogą 
poruszy Się, przesunie się, p 
zniknie. 


Nasz 


Gdy biały kapelusz żony znikł a wagon 
unął się już poza stację. Łazowski po- 
o odepchnął się od okna i głęboko za- 
i na swojem miejscu. Z twarzy już zni- 
rozczulenie, troska, żal i to przepiękne 
mię porywu ku czemuś swojemu, naj- 
ższemu. Męska jego twarz w jednej 
i zakrzepła w surowe rysy, spojrze- 
e stało się nieczujące i ostre. 
- Odrazu nawiązała się ożywiona rozmo- 
ze znajomym kolegą, majorem ze szta- 
jego dywizji odwołanym nagle z urlopu 
samo jak i on, jak wielu innych z tego 
pełnionego oficerskiego wagonu. Ofen- 
Brusiłowa... 


Major głosem przycdszonym wymówił 
mnicze słowo -A Ł O tem niewia- 
jeszcze byłó nikomu poza A. O, K. 
o komunikaty z ostatniego tygodnia sta- 
y się coraz krótsze, coraz bardziej py- 
ie na czem rychło poznali się wytraw- 


| 


Maria Trąmpczyńska, fet > 
Michał Tarasiewicz —akompanjuje 
żna w sekretariacie O.K.R. Al. Jerozolimskie 6 od 
jściu. 
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„ROBOTNTK", sobota, 4 marea TIZ r. 


lie się „Robotniczy poranek muzyczny , poświęcony tw 
pne n.t. „Mickiewicz jako 


części koncertowej przyim l 
Helena Zboińska-Ruszkowska, 


Marian Rudnicki. 
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w art. 3 dodane będą wyrazy „zgodnie z Konstytu- | 
cjg’. 
POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW 
O GODZ. 5-ej. 

W związku ze stanowiskiem większo- 
ści konwentu senjorów, które dawało Rzą- 
dowi możność prowadzenia dalszych roke- 
wań z delegacją wileńską, o godz. 5-ej roze 
poczęło się posiedzemie Rady Ministrów. 

Celem posiedzenia było wynalezienie 
takiej formuły, która umożliwiając pertra- 
ktacje i porozumienie z delegacją, w niczem 
nie naruszałaby stanowiska Rządu. Pod- 
czas posiedzenia zdecydowano, że w razie 
niemożności dojścia do porozumienia z de- 
legacją, Rząd czułby się zmuszony do ustą- 
pienia. W myśl tych postanowień Rada 
Ministrów upoważniła prez. Ponikowskiego 
i min, Skirmunta do odbycia narady z de- 
iegacją. Wobec tego dalsze obrady gabine- 
tu odroczono do godz. 10 wiecz. 


. NARADY KLUBOWE I MIĘDZYKLU- 
BOWE W SEJMIE. 

Jednocześnie z Radą Ministrów obra- 
dowały w gmachu Sejmu kluby sejmowe, 
które prawie wszystkie opowiedziały się za 
podjęciem dalszych rokowań. Interwenio- 
wał pozatem p. marszałek Trąmpczyński, 
powołując p. Skulskiego do pośrednictwa 
między Rządem a prawicą. t 

Przedmiotem obrad klubów sejmo- 
wych była naturalnie również groźba dymi- 
sii gabinetu, przeciw której najsilniej zare- 
agował w uchwale swej Klub Pracy Kon- 
stytucyjnej, uważając ustąpienie Rządu za 
szkodliwe dla interesów Państwa. 

Wynikiem naturalnym obrad poszcze- 
gólnych klubów były narady międzyklubo- 
we. A więc z jednej strony kluby Zw. Lud.- 
Nar. Dubanowicza, Ch.-D., N. Z. L., Zjedn. 
Mieszcz. i Kat-Lud. ustanowiły, że uznają 
za rzecz najważniejszą natychmiastowe za- 
łatwienie sprawy, które jedynie jest możli- 
we w drodze zgody Rządu na dodanie do 
art. 3 aktu sakramentalnych słów: „zgod- 
nie z Konstytucją”. 

Przedstawiciele tych stronnictw sejmo- 
wych, które solidarvzują się ze stanowi- 
skiem lewicy i części centrum delegacji wi- 
leńskiej, postanowili domagać się od Rzą- 
du, aby nie podawał się do dymisji. 

Zw. P. P. S. powziął uchwałę, że bez- 
względnie obstaje przy brzmieniu aktu, 
przyjętem przez komisję spraw zagranicz- 
nych. 


Po naradach klubów pos. Głąbiśski Z. 


telnicy gazet. 
Łazowski czuł jak mu z serca uchodzi 


resztka ciepła, ostatnie tchnienie uroku ży- 
cia i domu. Odganiał precz i wyrzucał z 
siebie wszystko co ludzkie i własae a co 
jeszcze przed chwilą przelewało się w wez- 
branem sercu. Deptał i mordował zimno i 
pospiesznie to, co tam jeszcze drgało, dy- 
gotało... Urlop przerwany, to co było ze 


‘spraw życia zostało hen w Krakowie, teraz 


już niezmiernie dalekie, choć to wszak do- 
piero most na Wiśle... | i 


Dusza przyobiekła się w twardą sko- 
rupę, w pancerz ochronny, żeby módz po- 
dołać, żeby módz przetrwać. Wchodził w 
granice wojny, wracał' do żelaznego jarz- 
ma. Już tutaj zaczynała się strefa frontu, a 
z nią cały ogrom spraw i rzeczy innych, z 
tego innego Świata, wiadomego tylko wal- 
czącym. 

Ukochana żona, Nelly, stojące na pero- 
nie dworca i mały Wojtuś, którego zostawił 
śpiącego w domu na Gzarncarskiej — była 
te już wizja rzeczy dalekich i dawnych. 
Najbliższe i jedynie na teraz potrzebne by- 
ły to sprawy obce a przemożne. On sam 
zanikał i zlewał się z masą bez imienia, je- 
go myśl szła w opętanie i w poddaństwo 
czyjejś woli, jego wszystkie siły już były 
w służbie musu. Bez cienia buntu zosta- 
wiał poza sobą, spuszczał na łaskę losu i sa- 
mego siebie, i wszystko co własne, Od 
dwóch lat wżył się w potworność podobne- 
go istnienia i wytrzymywał A z nim mil- 
jeny i miljony ludzi na szerokim świecie. 


Pani Wanda z Nelly wracały do domu, 
nie mówiąc do siebie ani słowa. Szły a mia- 
sto wydawało im się dziwne i obce. Cisza 
i chłodne, "czyste powietrze po zgiełku i 
stacji, samotność od na- 


ni i podejrzliwi strategowie tyłowi — czy- 
— sprawiały, że wszyst- 


upalnym zaduchu 
tłoku żełni 


- ` 8 
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d. 5 marca, o godz, II rano w Sali Kino „Palace, 
órczości Mickiewicza i Chopina, 
poeta i rewolucjonista” wygłosi poseł tow. Norbert 
ą udział: Prof. Stanisław Barcewicz, Prof. Konstanty 
Stanisław . Gruszczyński, 


L. N.), Dubanowicz (N. Ch. Str. L.), Czer- 
niewski (Ck.-D.), Skulski (N. Z. L), de 
Resset (Zjeda. Mieszcz.j, oraz ks, Kotula 
(Kat. Lud.) udali się do pałacu Rady Mini- 
strów dla naradzenia się ze swymi współ- 
wyznawcami z delegacji, która rozpoczęła 
ponowne rokowania z Rządem. 


ROKOWANIA Z DELEGACJĄ. 

Podczas rokowań p.p. Ponikowskiego i 
Skirmunta z poszczególnemi grupami dele- 
$acji przedstawiciełe Rządu  przedłożyli 
kompiomisowy projekt Rady ministrów, a- 
by art. 3 w pierwotnem swojem brzinieniu 
przesunięty został naprzód, jako jedno- 
stronne oświadczenie Rządu Rzplitej. Na 
żadne poprawki Rząd jednak nie może się 
zgodzić. 

Na to przedstawiciele Rządu otrzymali 
nastepujące odpowiedzi: 

Zespół stronnictw „narodewych” pod- 
trzymuie nadal swoje stanowisko, że godzi 
się na przesunięcie art. 3 na wstęp deklara- 
cii. ale z dodatkiem, że „zgodnie z Konsty- 
tucją” 


` 


Przedstawiciele Rad Ludowych oświad- | 


czyli. że dali 3 swoje podpisy, aczkolwiek 
nie godzili się na art. 3 gdzie jest mowa o 


statucie. Podpisali akt. aby uniknąć trudno- : 


ści politycznych. Wobec tego jednak, że nie 
udało się uniknąć nieporozumienia, cofają 
swoje 
Rządu mają dać dziś. 

Przedstawiciele lewicy stanęli na swo- 


jem poprzedniem stanowisku, że najsłusz- | 


niej byłoby zostawić dawną redakcję, że je- 
dnak godzą się na propozycję Rządu, jeżeli 
bedzie ona jednomyślnie przyjęta przez ca- 
łą delegację. Zarazem podnieśli poważne 
wątpliwości natury prawnej co do możliwo- 
ści unieważnienia podpisanego już aktu. 
Może to być uskułecznione jedynie za ze- 


zwoleniem Seimu wileńskiego, czy Rzplitej. ; 


DYMISJA GAB.NETU. 
Z temi odpowiedziami p.p. Ponikowski 
i Skirmunt wrócili na Radę ministrów, która 
trwała od godz. 10 min. 30 niespełna trzy 
kwadranse. Rezultatem dyskusji w Radzie 
miqnist+ów było postanowianie złożenia po- 
dania o dymisję. całego gabinetu. 
PREZ., PONIKOWSKI O USTĄPIENIU 
RZĄDU. 


Po ukończeniu posiedzenia Rady mini- 
strów p. Ponikowski przyjął przedstawicie- 
li prasy, którym oświadczył: 

Ponieważ załełwienie sprawy wileń- 
skiej nie pewinno ulec zwłece, a Rządowi 


ko co z niemi było przed chwilą wydało się 
dalekie i dawne, miejsce zaś to co je ota- 
czało teraz było jakby nieprawdziwe. 

Idąc przez puste planty, w pewnem 
miejscu pami Wanda zboczyła ku ławce i u- 
siądła z ciężkiem westchnieniem. Obok niej 
bez słowa Nelly. I 

Siedziały w milczeniu w piękną noc li- 
pcową, w cichym zmroku śpiących drzew, 
w rodzinnem mieście, Ogarnęła je błogość 
wypoczynku i doszczętnego wyczerpania 
po ciężkim ostatniego dnia i po świeżym bó- 
lu tego, co było wszak przed chwilą do- 
piero. l 
Nadeszła półńoc, zaczęły bić í dźwię- 
czeć uroczyście i długo stare zegary ze sta- 
rych wieżyc. Odzywały się po mieście 
zblizka i zdaleka, kolejno, miarowo. Gdy 
już nastała cisza, zaczął i ozwał się jeszcze 
jeden, ostatni. Po ostatniem uderzeniu 


wykwiłł w ciszy hejnał marjacki, smętny, | 


słodki i grał, przewijał się jak wstęga, roz- 
jaśniał i przyćmiewał mrok nocy, budził i 
usypiał, Zgasł. 

Głos hejnału rozrzewnił Nelly, Gdy 
uczuła-w gardle skurcz zbliżającego się pła- 
czu, zanim zdławił ją, o ęła głęboko i 
zaczęła szybko mówić, spiesząc się i poły- 
kając słowa. Mówić, koniecznie mówić, nie 
dać się mameczce zamyślać,„. Teraz właś- 
nie trzeba „morowo“ trajkotać, 

— Tatek już pewno za Swoszowicami.. 
Co za szczęście, że dostał miejsce u okna. 
W wagoaach tak duszno.. Ten Ożóg to 
zawsze morowiec.. A głupi Wojtuś śpi so- 
bie w najlepsze.. Ma to już siódmy rok a 
jakby nic nie czuło. Ja byłam zawsze in- 
na? Prawda mameczko?., Wiesz, że mi 
się jakoś zupełnie nie chce do tego Zakopa- 
nego. Pierwszy raz w życiu! Tatek chciał 
mas sam odwieżć i stamtąd dopiero.. By- 
łoby lepiej, niż z własnego domu... Wyda- 
je się, że niby to wszystko jedno — a jed- 
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podpisy. Odpowiedź na propozycje | 


mr ww 


Chmielna 9, odbę- , 


g. 10—2 i od 


nie udaje się uzgodnić stanowisko swoje ze 
stanowiskiem delegacji — gabinet zdecydo- 
wał podać się do dymisji, aby eds 
i ułatwić zakończenie sprewy wileńskiej. P. 
| Ponikowski dodał, że na zapytanie zwróco> | 
| ne do niego z poważnych kół sejmowych, ` 


jaki gabinet uważałby za najodpowiedniej= 
szy — odpowiedział, że najodpowiedniej- | 
Tn 1 
silnej większości, która w obecnej iosteĵ 
chwili powinna się utworzyć, | 
RER ( l 
| Wobec takiego obrotu rzeczy, wszyst- 
| kie urcczysłości rządowe, zapowiedziane na 
dzień dzisiejszy, zostały odwołane. Mimo to 
p. marszałek na własną rękę urządza jakieś 
| uroczystości pochody i obchody, w których 
weźmie udział część jedynie Sejmu wileń- 
skiego mianowicie ci posłowie, którzy soli- 
| darvzvją się ze stanowiskiem tych, co od- 
| mówili swego podpist. Zresztą do Warsza- 
wy przybyli przeważnie posłowie z prawicy 
Sejmu wileńskiego, wezwani przez swych 
przywódców. 


szy byłby gabinet parłameatarny, 


" 
z 
! Wczorajsze posiedzenie Sejmu zostało 
odwołane, aa 

| PISMO PREZYDENTA MINISTRÓW. 

P, prezydent ministrów Ponikowski wystosował 
następujące pismo do p. Naczełmka Państwa: 
h „Mam zaszczyt prosić Pana Naczelnika Pad- 
| stwa o przyjęcie dymisji całego gabinetu. Przyczyną 
| tej decyzji Rządu jest miepemyślwy rezultat per- 
| traktacji Rządu z delegacją Sejmu w Wilnie e ped- 
pisanie sktu złączenia ziemi Wileńskiej z Raecząpe- f 
spolita Polską. Rząd uzyskał w daia 1 marca 1922 
r. aprobatę komisji spraw zagranicznych Sejmu w- 
stawodawczego dla swego» projektu „aktu złącze- 
nia”. Jednakże akt ten podpisało w dniu 2 marca 
tylke 10-ciu delegatów Sejmu wileźskiege z ogólnej 
liczby 20-tu. Rząd w data dzisiejszym, czyniąc za- 
dość życzeniu konwentu senjorów Sejmu ustawo- 
| dawczego, jeszcze raz próbował uzgodnienia swego 
| stanowiska 2 delegacją wiloáską, jednakże i tym 
| razem nie osiągnął zgody na taką treść „aktu złą- 
| czenia", którąby podpisali wszyscy delegaci, a któ- 
| ra, według przekonania Rządu, edpowiadałaby inte- 

resum Państwa. Wobec konieczności szybkiego osta- 

tecznego zakończenia akcji złączenia ziemi Wileń. 
skicj z Rzecząpospolitą ustąpienie całego gabinetu 
wydaie nam się jedynem wyjściem z sytuacji. 

(-—) Prezydent ministrów Antoni Ponikowski 
$ 
i 


Dymisja gabinetu nie była niespodzian- 

ką l Bead bowiem kilkakrotnie w ciagu 
dnia wczorajszego zapowiadał jej możli- 
| wość. Dymisja gabinetu nie tylko nie wy- 
i jaśnia gaci. ale przeciwnie $matwa ją 


y 
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nak... Pamiętaj memeczko, jutro mamy ku- 
pować sweter, dla ciebie kapelusz i trzewi- 
ki dla małego. W sobotę jazda! Cóż kie- 
dy mi się nie chce. A tobie jak? 
Przesunął się przed ich ławką i znikł 
szybko w ciemnościach ktoś nieznajomy — 
jakiś przechodzień, jakiś wysmukły pan. 
Pani Wanda, pogrążona w tępej zadu- 
mie, drgnęła, gdy usłyszała tuż, tuż szybkie 
kroki, Urwała się jakaś myśl, coś ważne- 
go, co się samo przędło było w skołatanej 
głowie. Cóż to było? Ach, coś przeośrem- - 
nego, z największej głębiny duszy... Spło- 
szył to nieznany cień, który się wynurzył !1 
po nocy i oto już znikł, A z nim i wszyst- | 
„ Nazawsze uleciała jakaś zbaw- 
cza myśl, jedyna własna prawda. Już nie 
powróci. 08 
Nie wróci... Nie wróci... Ktoś jej to 
podpowiadał, powtarzając cichym szeptem. 
: — Kto nie wróci?! Wybuchło tow 
niej jak okrzyk. zgrozy. Zimny strach, 
Strach, że oto zaraz, natychmiast odezwie 


się w niej szeptanie nieomylnej przepowie- 


— Wiesz mdmeczko, kto to poszedł? 

To nasz profesor, dr. Głowiński. Ale ox 
daje tylko w najwyższych klasach, Te na- 
sze głupie stare pannice kochają się w nia 
wszystkie za piękność, Owszem, taki so- 
bie, całkiem niezanadto... 
Nelly jeszcze długo opowiadała byłe 

© czem, trajkocząc dla rozerwania matki. © 
Wysilała się bardzo, bo już ją zmorzyła 
nieprzezwyciężena senność, 3 
Zaczęła wymawiać wolniej, wrywaćł, 
słowa plątały się i tonęły w ustawiczne 
ziewaniu. Wreszcie wypadła z roli opie- . 
unki i poprosiła jak dziecko: w 
` — Mameczko, naprawdę już chodźmył 


Poszły, 
©. c. ną. 


“inaczej. 


Nr. 63 
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niesłychanie, Wbrew temu co mówił p. Po- 
nikowski przedstawicielom prasy, wiaśnie 
dymisja gabinetu odracza załatwienie spra- 
wy wileńskiej, jednocześnie wywołując 
ciężkie przesilenie ministerjalne, które — 
jak wiemy — u nas wlecze się beznadziej- 
nie długo. Dla sprawy wileńskiej Rząd miał 
zapewnioną większość w Sejmie, Widząc 
więc że rokowania z delegacją nie osiąśną 
skutku z powodu antipaństwowej postawy 
reakcji endeckiej, powinien był rokowania 
te zawiesić i całą sprawę przenieść na ple- 
num Sejmu. Po decyzji sejmcwej, roko- 
wania z delegacją wileńską musiałyby pójść 
Rząd jednak ustąpił — jak zaw- 
sze u nas — bez odwołania się do Sejmu. 
Jak się zdaje. Rząd żywił obawy, że choćby 
Sejm poparł jego stanowisko w sprawie 
wileńskiej obali go jednak po kilku dniach 
w pierwszej lepszej innej sprawie. 

Tak czy owak — stało się, że pierw- 
szym czynem panów, którzy przybyli z ha- 
'słem „bez warunków i zastrzeżeń” było — 
obalenie Rządu polskiego. 


4 

Echa nieporozgnicnia w Wilnie 

Wilno, 3 marca. — (P. A, T.). Wiado- 
mości o przerwaniu narad delegacji Sejmu 
wileńskiego z Rządem polskim odbiły się 
niezwykle przykrem echem w tutejszej o- 
pinji publicznej. Sfery sejmowe komentują 
wydarzenia te rozmaicie, zależnie od kie- 
runku politycznego ugrupowania. Ogólnie 
panuje przeświadczenie, że musi dojść jak- 
najprędzej do porozumienia, 

„ O godz. 17-ej odbyło się posiedzenie 
międzypartyjne w gmachu sejmowym, na- 
stępnie obradowały niektóre kluby. O godz. 
20-ej marszałek Łokuciewski porozumiał 
się telegraficznie z prezydjum delegacji ba- 
wiącej w Warszawie, poczem zarządził 
wyjazd do Warszawy posłów Zespołu i Rad 
Ludowych. Marszałek oraz posłowie z le- 
wicy nie wyjeżdżają. 


Zblizka i zdaleka. 


WOJNA W POKOJU. 

W ciekawym i pięknym odczycie, wy- 
głoszonym w Krakowie i wydrukowanym w 
„Tygodniu Polskim” (nr. 9) Aleksander 
Lednicki, zastanawiając się nad stosunkiem 
Polski do odbudowy Rosji — cytuje słowa 
socjalisty włoskiego i słynnego profesora 
prawa karnego, Enrico Ferri: „Świat jesz- 
czę nie prędko dojdzie do pokoju i do spo- 
koju, bo umysły ludzkie nie są zdemobilizo- 
wane". Jest to głęboka, pełna treści uwaga 
filozofa i polityka. ; 

7 Umysły ludzkie nie są „zdemobilizowa- 
ne”. Przed niedawnym czasem, zastanawia- 
jąc się nad zjawiskami, które Ferri z wła- 
ściwym sobie talentem ujął w lapidąrne o- 
kreślenie „niezdemobilizowanie', mówiłem 
o rytmie życia, właściwym każdej chwili 
dzicjowej. Pokój ma swój rytm i wojna 
swój. Ma swój rytm fala jeziora, w której 
odbija się słońce i swój własny — ocean. 
burzą targany.. Biblja, gdy mówi: „Zatył 
Izrael i wierzga” — wskazuje na rytm ży- 
cia, który towarzyszy stanowi obmierzłego 
dobrobytu i zadowolenia z siebie, Mają też 
rytm życia świnie Carlyle'a, które zbierają 
się u koryta i — filozofują. Inny jest rytm 
życia, właściwy Peryklesowi albo perypate- 
tyzujacemu  Sokrateśowi, a inny znowu 
świętemu Pafnucemu na pustyni libijskiej... 
Rytm życia Jana Sobieskiego był inny, niż 
Stanisława Augusta, inny niż Kościuszki, 
inny, niż Lelewela i Mazziniego, 


Jeżeli nie weźmiemy pod uwagę tych 
różnic nie zrozumiemy procesu historji. Nie 
zrozumiemy bchaterów, nie zrozumiemy na- 
szego własnego czasu. 


Umysłv ludzkie nie są zdemobilizowa- 
ne. Umvsł ludzki żyje wciąż jeszcze wojną. 
Nie może przemóc siebie. Nie może „zamy- 
ślić się” wejść w głąb świadomości swojej, 
zanurzyć się, niby nurek, na dno tej świa- 
domości, gdzie perły żńaleźć można. Ten 
umysł żyje wciąż jeszcze fikcjami, wzroko- 
wem wzruszeniem, W/ojna nie dała myśleć 
na chwilę. Na co myśleć, kiedy rzeczywistość 
każdą myśl urywa, każdą przerywa, niby 
front w ciągu dni i nocy ostrzeliwany i 
wreszcie mechanicznie poprostu przerwa- 
ny? Na co myśleć, kiedy dzień jeden nie po- 
dobny do drugiego, kiedy. przewidywanie 
każde zostaje przekreślone, . wvwrócone, 
kiedy każdy rachunek okazuje się fałszy» 
wym? Tu źródło powodzenia kinematogra- 
fu, w którym iest wszystko i niema nic, — 
VWałe płótno ekranu. na którym chochlik 
złośliwy czaruje wszystko i przegania, na 
którym co chwila rodzi się życie i zamiera 
i niódv wiecei nie zmartwychpowstaje, na 
którym stają sie rzeczy nadzwyczajne : po- 
nad wszystko glupie, bezmyślne, okrutne i 
-— puste... I ludzkość chodzi do kinemato- 
grafu” odszukuiąc tam rytm własnej krwi: 
widzenie wojny, widzenie pustki. widzenie 

army bez myśli, i bez treści, widzenie cza- 

su, hez pracy i bez ciągłości, jakieś zawie- 
szenie tchu' zawieszenie. krążenia krwi na 
długą cztery, sześć. oŚm lat trwającą chwi- 
RA y 

Zawaliło się sto rzeczy. które były dzie- 
łem pokoju. Zawality się olbrzymie organi- 
zacje pracy i walki robotniczej, organizacje 
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międzynarodowego porozumienia i walki, 
zawaiił się obrót międzynarodowy, nauka 
międzynarodowa, sztuka międzynarodowa. 
Zamknął się świat kultury w okopie strze- 
leckimi, podzielony na fragmenty i zamiera, 


ile że korzenie jego tkwią w wieczności, ' 


która jest powszechnością: Kultura nie za- 
częła się dziś ani wczoraj. Dziś jest nad Se- 
kwaną, była nad Tybrem, wcześniej nad Egej- 
skim była morzem, wcześniej jeszcze nad Ty- 
grysem i Eufratesem. Kto zliczy jej dopły- 
wy? Co znaczy filozofja bez Kanta, co zna- 
czy muzyka bez Betowena i Mozarta i 


| Haydna i Jana Sebastjana Bacha, bez Szo- 


— 


pena i bez Czajkowskiego? Świat kultury 
nie mierzy się miarą okopów i długością 
drutów kolczastych: jego miara jest — bez- 
miar i wieczność. Jej atmosfera — pokój i 


'w sprawi 


W ostatnich dniach pojawiła się wzmian- 
ka w pismach codziennych, iż na propozy- 
cję Rządu Polskiego co do zwołania w War- 
szawie międzynarodowej konferencji w 
sprawie walki z epidemjami - p. Hymans, 
prezydent Ligi Narodów odpowiedział 
przychylnie i konferencja ma się odbyć w 
naszej stolicy w połowie marca. Jednocze- 
śnie dowiadujemy się, że Rada Ligi apro- 
buje w ogólnych zarysach proponowany 
"porządek dzienny konferencji. 

Doprawdy młodociany Rząd nasz, na- 
wet w kwestjach zdrowia publicznego sta- 
ra się wszystkiemi siłami pobić rekord sta- 
rej tajnej dyplomacji. W prawdzie wypra- 
cowywano kiedyś w Petersburgu wszelkie 
projekty dla Turkiestanu, Kaukazu i Pol- 
ski, nie licząc się zupełnie z miejscowem 
społeczeństwem i z realnością sporządza- 
nych projektów, smutne jednak doświad- 
cz "le powinno było już dawno nas nau- 
czyć, że ta droga do celu nie prowadzi. 
Władze nasze jednak tak postępują, jak- 
by przez tradycję cały ten system biurokra- 
tyczny przejęły i niczego się dotąd nie nau- 
czyły. Wołając głośno o pomoc nietylko 
do swego społeczeństwa ale i do wszystkich 
krajów cywilizowanych, Rząd faktycznie 
oddzielił się chińskim murem od współ- 
działania własnych obywateli, a o działal- 
ności poszczególnych ministerjów dowia- 
dujemy się albo z suchych rozporządzeń, 
albo z krótkich wzmianek dziennikarskich, 
jak to jest w danym wypadku. Projekto- 
wana konferencja ma się odbyć za dwa ty- 
godnie, a-sprawy które tam będą roztrzą- 
sane nie wyszły jeszcze na światło dzienne 
z kancelarji ministerjum zdrowia. Prawdo- 
podobnie koła fachowe państw zachodnio- 
europejskich więcej o tej sprawie wiedzą 
aniżeli my, chociaż naprawdę dotychczas 
tylko my w tej kwestji jesteśmy bezpośre- 
dnio zainteresowani. Pozostaje nam nadzie- 
ja, że po skończonej konferencji dowiemy 
się z gazet o uroczystościach, jakie urzą- 
dzono na cześć gości i rezolucjach, jakie 
zostały jednomyślnie «przyjęte. A tyfus, 
cholera, dezvnterja i t, p. będą dalej zbie- 
rały obfite żniwo. 

, Sprawa walki z chorobami zakaźnemi 
„jest dla nas obecnie niezmiernie ważna i po- 
zostanie taką na cały szereg lat ze względu 
na nasze miejscowe warunki i na bliskie 
sąsiedztwo z Rosją. Rosja wobec ruiny ca- 
ego jej życia gospodarczego, głodu i ni- 
skiego poziomu kulturalnego ludności, dłu- 
go będzie służyła za ognisko najrozmaite 
szych epidemii. Polska zaś, mając tak dłu- 
ga granicę z Rosją, mając w perspektywie 
najprzód przybycie setek tysięcy repatrjan- 
tów, a później handel i zwykłe sąsiedzkie 
stosunki, musi to przewidzieć i odpowied- 
nię środki zapobiegawcze przedsięwziąć. 


Dotychczas cała walka z epidemjami jest: 


prowadzona po omacku bez żadnego planu 
przez stosowanie środków doraźnych i nad- 
zwyczajnych rozporządzeń, zazwyczaj spó- 
źnionych, wprowadzających jeszcze więk- 
szy chaos i zamieszanie w nieunormowane 
dostatecznie nasze życie: społeczne. 
Zważywszy to wszystko, zjazd między- 


narodowy w tej kwestji byłby dla nas bar- 


dzo pożądany, gdybyśmy do niego byli sa- 
mi odpowiednio ilaina Sa gdybyśmy 
posiadali jasne wytyczne w naszej akcji. 
obecnych warunkach od najznakomit- 
szych nawet znawców kwestji sanitarnych, 
ia a i 


„Jednolitość frontu“ 


łk sobota. 4 marca 1922 r. 
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| harmonia. Jakże głębokie słowa dobywał z 
głębin cenestezyjnych Świadomości świata 
Hmanuel Kant, gdy mówił o niezmienności 
nieba usianego świazdami nad nami i nie- 
zmienności prawa moralnego w nas... dzie 
tu są granice, okopy, wilcze doły, trąby, ku- 
lomioty? t | e 

Świat zamęczony wojną. żyje wciąż 
jeszcze jej rytmem. Zdjęto zbroję z czło- 
wiexa, ale umysł jego — nie został zdemo- 
bilizowany. I ten umysł szuka wciąż, jak 
muzyk, co takt zgubił w orkiestrze — drogi 
swojej, szuka wciąż w męce niczem nie Zza- 
spokojonej drogi swojej, niby „żyd wiecz- 
ny tułacz” w ciemnej kniei życia, I znajdzie 

Ale czy prędko znajdzie? Czy długo jej 


ją. 
szukać będzie? 


H enryk Bezmaski. 
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Międzynarodowa konierencja 


e walki z epidemjami. 


przybyłych zaledwie na kilka dni i nieobe- 
znanych z naszemi warunkami, nie wiele 
się możemy spodziewać, Nawet zwykły 
zjazd naukowy ma tylko wtedy rację bytu, 
o ile jest dobrze obmyślany zgóry plan i 
główne wytyczne pracy, jak całego zjazdu, 
tak i poszczególnych jego komisji. Okres 
przygotowawczy większych zjazdów cią- 
śnie się zwykle kilka miesięcy, a poszcze- 
Sólne referaty w ważniejszych kwestjach 
na długo przed samym zjazdem są składa- 
ne do komitetu organizacyjnego. O proje- 
ktowanej konferencji nietylko szerokie war- 
stwy społeczeństwa ale nawet nasi działa- 
cze sanitarni dowiadują się zaledwie na 
| trzy tygodnie przed jej zwołaniem i to z 
dorywczych wzmianek dziennikarskich. 
Czyż naprawdę ministerjum zdrowia cho- 
dzi tylko o to, by można było z dumą po- 
| wiedzieć, że w Warszawie odbyła się kon- 
ferencja międzynarodowa. Taka konferen- 
cja brakiem jasno określonego i wszech- 
stronnie opracowanego, a możliwego do za- 


stosowania planu, da tylko dowody nasze- - 


go niedołęstwa, a nam żadnej realnej ko- 
rzyści przynieść „nie może. Do opracowania 
| planu. całej akcji przeciwepidemicznej po- 
winni być zawezwani wszyscy fachowcy, a 
wiec przedewszystkiem przedstawiciele od- 
A powiednich katedr uniwersyteckich, hygie- 
| niści, epidemolodzy i wszystkie poważniej- 
sze siły naukowe w tej dziedzinie z całego 
kraju. Z drugiej strony, wziąwszy pod u- 
| wagę stronę praktyczną konieczną jest na- 
rada i porozumienie się z przedstawicielami 
| władz komunalnych jak miejskich tak i 
wiejskich, niezbędna współpraca działaczy 
sanitarnych rządowych i samorządowych, 
cywilnych i wojskowych, t. j. wszystkich 
| tych, którzy te projekty będą później wpro- 
wadzać w życie. Po takiem przygotowaniu 
specjalny komitet, złożony z przedstawi- 
| cieli wszystkich zainteresowanych instytu- 
cii powinien by opracować projekt tej wal- 
ki z chorobami zakaźnemi, który mógłby 
być rozpatrywany na projektowanej konfe- 
rencji. Aprobowany przez rzeczoznawców 
międzynarodowych projekt ten nabrałby 
jeszcze większej wagi i, zastosowany w 
praktyce, może by nareszcie wyprowadził 
nas z tego błędneśo koła szamotania się we 
wszystkich kierunkach, pozbawiłby naszą 
akcje przeciwepidemiczną tego charakteru 
doraźności, a często powiedzmy otwarcie 
przypadkowości. co tak razi obecnie na ka- 
żdym kroku. ` 
Korzystając z materjalnej pomocy Li- 
gi Narodów, dotąd wydaliśmy na walkę z 
chorobami zakaźnemi olbrzymie sumy, je- 
dnakże i epidemii nie stłumiliśmy i nie zdo- 
łaliśmy stworzyć ani na kresach ani we- 
wnątrz panstwa takich instytucji i urządzeń 
sanitarnych, któreby mogły pozostać na 
stałe i Awocyń podstawę dla zor$anizowa- 
nia w każdej chwili akcji niezbędnej prze- 
ciw epidemjom importowanym ze Wschodu 
czy też powstałym na naszym gruncie. Czyż 
to nie najlepszy dowód braku nici przewo- 
dniej w całej działalności? Po odbytej kon- 
ierencji, przy najwydatniejszej nawet po- 
„mocy ze strony Ligi Narodów, o ile mini- 
sterjum zdrowia będzie nadal kierowało się 
dotychczasowemi zasadami zupełnego od- 
osobnienia od całego społeczeństwa — re- 
zultat akcji pozostanie ten sam, to znaczy 
— nowe wydatki i grasowanie epidemii w 
dalszym ciągu. —- s, 
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a jedność związków zawodowych. 


Z powodu zachowania się komunistów podczas ostatnich demonstracji. 


Sprawa zjednoczenia sił socjalistycz- 
nych staje się dziś coraz bardziej aktualną 
w szeregach robotniczych. Słabe coprawd 
w tym kierunku zrobiły posunięcia ostatnie 
konferencje międzynarodowe kilku partji 
socjalistycznych. Są to pierwsze jaskółki. 
niosące dobrą nowinę dła uzdrowienia sto- 
sunków w ruchu robotniczym. Zagadnienie 


lo interesuje robotników na różnych tere- 


nach pracy. i » š 

Oczywiście dzisiejsze nastroje nieufno- 
ści, doprowadzonej do nienawiści jednych 
do drugich, musi stwarzać zapory ie 


| do przebycia, a jednak klasa robotnicza, je- 

śli chodzi o teren zawodowy, jest zaintere- 

| sowana w sprawie stworzenia jednolitego 
{rontu antikapitalistycznego. Związki, sto- 
jące ną stanowisku bezpartyjności, mają 
zadanie trudne; mając przeciwnika operu- 
jącego z jednej strony demagogją, z dru- 
giej mającego tendencję stworzenia ze 
związków ekspozytury partyjnej komuni- 
stów, którzy w maniacki sposób odrzucają 
znaczenie walki o pozytywne postulaty 
chwili obecnej w imię przyszłej socjalnej 
rewolucji 


i 
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| Levi oświadczył, że wobec postępu, j 


RY 
Kto chce jedności w związkach zawo- 
dowych, ten nie powinien wtedy, kiedy- 
proletarjat wezwany przez swoją zawodo- | 3 
wą organizację występuje do protestu i 
„walki w sprawie bezrobocia i zamachów re- 
akcji na prawa robotnicze, rozbijać szere- 
gów robotniczych. A cóż się okazuje? = 
Panowie z trzeciej Międzynarodówki, 
którzy zwracają się do wszystkich robotni- 
ków świata, nawołując do tworzenia „je- 
dnolitego frontu”.  antikapitalistycznego — 
„nawet z chadecją* — na placu Teatral- 
nym robią burdy karczemne w czasie prze- 
mówień mówców socjalistycznych. ło 
tego, kiedy tłum z czerwonymi sztandarami 
i ze śpiewem ruszył pochodem pod Sejm 
komuniści odciągali ludzi od pochodu, za- 
trzymując ich na placu. Lecz omylili się. — 
Zdrowa myśl proletarjatu zwyciężyła i o i 
śromna większość robotników poszła za 
wskazaniami Warszawskiej Rady Zw. Za- _ 
wodowych z ul. Leszno 53. ATM 
Zajście to jest jednym z dowodów, jak 
proletarjat zorganizowany w klasowy 
bezpartyjnych zw. zawodowych ma trud 
zadania do zwalczenia, by ruch prowadzić 
po należytej drodze. Zadaniem Warsz. 
hezpartyjnej Rady Zawodowej musi być do- 
prowadzenie do końca rozpoczętego dzieła 
—. skupienia wokół siebie całego ruchu za- 
wodowego. Ruch zawodowy musi być prze- 
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Wyszła 2 druku nowa broszura _ 
tow. K. CZAPISSKIBGO: 


„Czarna ofensywa“. 


Nakł. Księgarni Robotniczej w Warszaw ie i 

i Lud. Spółdz. Tow. Wyd. we Lwowie. 
Treść: Drogi i cele wojującego klerykali 
zmu -— Uchwały Zjazdu Katolic. 
kiego w Warszawie. — Zamac. 
klerykalny na niezależność Pań- 
słwa polskiego, kultury polskiej 
ruchu robotniczego. 


Broszura napisana jest z właściwa tow. Cza 
pińskiemu grumtownością, powaga, siłą : 
gumemtacji i troską o świadomość i kul 

rę mas pracujących. 
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Kronika zagraniczna. 
PO KONFERENCJI W FRANKFUF 

W uzupełnieniu podanego już pr 
nas opisu konferencji frankfurckiej podaje- 
my następujące szczegóły. Referat o pr 
cach komisji składał Vandervelde. Z 
skusji, jaka wywiązała się po referacie, 
wiadujemy się, że ustęp rezolucji, w 
rym mowa, że tylko socjalizm umożl 
istotne rozwiązanie poruszonych sp 
wstawiono na żądanie socjalisty fran 
go Auriola. 

Dalej włączono do rezolucji na 
sek niezależnego Dittmanna dwa u 
świadczenia Niemiec nie powinny iść 
daleko, by pociągnęły za.sobą nędzę r 
du niemieckiego, oraz ustęp o strajku 
wszechnym w razie wybuchu nowej wo 
Levi wytknął rezolucji, że zawiera w s 
za dużo ideologji wojennej (?!), że 
dzi z założenia o winie Niemiec w wybi 
wojny, a nie kapitalizmu wszystkich 
jów, a dlatego reparacji dokonać 
tylko na drodze powszechnej walki z 
talizmem. Stanowisku Levi'ego przeciv 
wia się Wels (większościowiec!), który s 
sznie zaznacza, że trzeba. uznać specj 
odpowiedzialność Niemiec. 

Przemawiał jeszcze Vandervelde, p 
ruszając też sprawę Rosji i twierdząc, 
bez uzdrowienia Rosji “niemożliwe 
odbudowa ani odszkodowania. Nas 


pos 


iest zjednoczenie partji proletarjackich | 
konferencji, głosować będzie za rezoli 3 
mi, które też przeszły jednomyślnie. | 

F:. Adler zamieszcza artykuł w „Fr 
heit”, gdzie stwierdza, że konferencja fr 
furcka jest wielkim krokiem naprz 
dziele zjednoczenia socjalistycznego, 
wprawdzie istnieją poważne różnice w 
glądach na sprawy teorji i taktyki wśr 
pwtji, reprezentowanych na konferencji, 
jednak lojalność i wola wspólnej pr 
wzięły górę. końcu Adler wskazuje, 
kenierencja frankfurcka odbyła się rów 
po upływie roku od konferencji partji wch 
dzących w skład „Wspólnoty”* wiedeńsk 
i że osiągnięte przez tę ostatnią rezulti 
przeszły najśmielsze oczekiwania. 


NOWY RZĄD WŁOSKI. 


Po przesileniu, trwającem przes 
tygodnie, powstał wreszcie rząd Fa 
którym zasiada 8 demokratów, 3 katolik 
gia pa jeden z partji ziemiańsk: 

en reformista i jeden liberał pra 
ew ore charakter nann 
tu. Wyrósł on 2 zakłopotania zgérar a 
nego chaosu, żaden z wybitnych polityków 
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| mie chciał wziąć na siebie odpowiedzialno- 
> ści wobec obecnego układu sił w parlamen- 
cie. Większość tedy zgodziła się na rząd 
o firmie nieznanej i mało szkodliwej. Fae- 
ta, acz demokrata, uchodzi za narzędzie 
 Giolitti'ego, jak wogóle wszyscy członko- 
wie nowego rządu mają być zakapturzony- 
mi zwolennikami Giolitti'ego lub wyszli z 
= jego „szkoły“. Dlatego to Faeta, któremu 
| nikt nie przypisuje wybitniejszych zdolno- 
| ści, ma zyskać poparcie znacznej większo- 
= ści Izby, ponieważ i faszyści, którym ostat- 
- mio Giolitti sprzyjał, mają go darzyć swemi 
względami. Ę 
W czasie przesilenia był jeden moment 
niezwykle znamienny. Oto 17-g0 lutego, 
gdy Bonomi poraz drugi utworzył rząd, re- 
ormista Celli postawił wniosek zaufania 
dla rzadu, przyczem wysunął żądania: ko- 
nieczność przywrócenia pokoju wewnętrz- 
- nego i praworządności: współpraca klasy ro- 
- bolniczej w zarządzaniu fabrykami i udziął 
w iS przy opracowywaniu prawodawstwa ro- 
_ botniczego: odbudowa jedności gospodar- 
o Earopy, iako warunek powrotu do nor- 
malnvch stosunków. 
| Wynik głosowania nad tym wnioskiem 
miał być wskazówką dla następcy Bono- 
mi” ego, w jakim kierunku ma się dokonać 
_ przekształcenie gabinetu: prawicy, czy le- 
| wicy, albowiem 
tył już przesądzony i nie szło tu o votum 
zaufania, lecz o owe żądania Celli'ego. Dla- 
tego też Bonomi prosił o oddzielne głoso- 
ie nad obu temi częściami. Socjaliści, 
cąc dać wskazówkę, że należy rozwiazać 
przesilenie w duchu demokratycznym, po- 
tanowili stosować za żądaniami Celli'edo, 
tóre uzyskałybv znaczną większość Izby 
od strony lewei. Ale prawica, nie chcąc 
opuścić do wvi>śnienia sytuacji i bojąc 
_ się jak ognia większości demokratycznej, 
oświadczyła przez usta faszysty Mussoli- 
_ niego, że ona też w zupełności podziela żą- 
_ dania Celli'ego i że głosować będzie za nie- 
= mi. W ten sposób udaremniła skrystalizo- 
_ wanie się wyraźnej opinji demokratycznej, 
" zadajac przytem kłam własnym pogladom 
_ i żądaniom politvcznym. kpiąc ze wszelkich 
zasad i wszelkiej moralności. 
Socjaliści postanowili wobec rządu 
aety wytrwać w opozycji. 


| oprawie umowy 2 Gęderqronem 


Otrzymujemy odpis następującego. pi- 


_ przez Ministerjum Poczt i Telegrafów, 
też Ministerjum Skarbu umowa na kon- 
telefoniczną. 
i Uważam za swój obowiązek zwrócić u- 
wage Pana Prezydenta, że ta umowa jest 
wielce niekorzystną dla społeczeństwa pol- 
skiego i że kwota, przyznawana Tow. Ce- 
gren za wykup sieci telefonicznej w 
awie, wielokrotnie przewyższa należ- 
; rzeczywistą. 
Że moje twierdzenie jest uzasadnione, 
e świadczyć fakt następujący: 
W sierpniu r. z. umowa była również 
owa do podpisu z przyznaniem Tow. Ce- 
gren za sieć warszawską 22 milj. kor. 
n. Gdy wiadomość o tej decyzji była po- 
przez gazety, złożyłem dnia 5 sierpnia 
st na ręce Pana Prezydenta Rady Mi- 
w, w którym powołałem się na moją 
0-letnią praktykę w dziedzinie telefonów 
yskazałem, że przyznawana kwota prawie 
rukrotnie przewyższa możliwy koszt pier- 
nej budowy tej sieci. 
Mój protest miał ten skutek, że zawar- 
le umowy zostało powstrzymane, a sprawa 
wana do rozpatrzenia ponownego. ` 
) y przebieg sprawy nie jest dopu- 
czony do wiadomości ogólnej i z tego 
owodu tylko drogą prywatną dowiedzia- 
się, że umowa jest ponownie przygo- 
ang do podpisu į że cena wykupu sieci 
szawskiej została zmniejszona do 15 
kor. szw. 
zatem mój pierwszy protest już zao- 
dził społeczeństwu polskiemu 5 mil- 
łów marek polskich. Jednak twierdzę, 
i obecnie przyznawana kwota jest je- 
zcze daleką od należności rzeczywistej. 
Nastepnie, dopiero.w czasie późniejszym 
niałem możność poznać warunki aprobo- 
wanej umowy koncesyjnej. ' 
Twierdze, że ta umowa jest nie do przy- 
jęcia, albowiem będzie wymagała od skår- 
u znacznych inwestycji, pociąśnie zbyt 
owane opłaty abonamentowe i zaha- 
m rozwój telefonów w Polsce. 
` Mam nadzieję, że Pan Prezydent raczy 
zwrócić uwage na mój protest i natychmiast 
rozporządzenie o powstrzymaniu pod- 
zania tej umowy, a nastepnie poleci 
e zbadanie sprawy, które, jestem 
ekonany, da wyniki nie mniej korzystne, 
i uprzednie. 
Warszawa, 28 lutego 1922. 


Inż. Ludwik Tołłoczko. 
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obotnicy ponierajsie 
> swoje nismo codzienne. 


los gabinetu Bonomi'ego - 


m 


"cznej Rumunji i Polski, 


Nakładem Tow. Wydawniczego „IGNIS“ 
jt | ukazał się tom nowel 


Zygmunta Kisielewskiego 


e 


pod tytułem 


„PASKARECZKA* 


Do nabycia w ksiegarni Tow. Wydawn. „Iznis* ((dawn. EG Wende i S-ka), „Księgar- 
ni Robotniczej“, Wspólna 17, oraz we wszystkich innych ksiegamiach. 


Kronika sejmowa. |E 


Dziś o godz. 11-ej przed poł. odhędrie 
się w Sejmie plenarne posiedzenie Związ- 
ku Polskich Posłów Socjalistycznych. 

ŁA 
KOMISJA KONSTYTUCYJNA. , 

rzed porządkiem dziennym fow. Niedziałkow- 
ski złożył imieniem Z, P, P, S. oświadczenie nastę- 
pujące: „Wczorajsza uchwała komisji, uzależniająca 
korzystanie z listy państwowej od zdobycia man- 
datów w 10 okręgach, stanowi wyzwanie, rzucone 
klasie robotniczej. Klasa robotnicza zapowiada wo- 
tec tego bezwzględną walkę zarówno przeciw samej 
uchwale, jak i przeciw stronnictwom, które za nią 
ponoszą odpowiedzialność”. Oświadczenie to wnie- 
siono do protokułu. 

Następnie, po uchwaleniu wniosku ustawowego 
e gniesienie ograniczeń dla Kościoła katolickiego 
dawnego ustawodawstwa rosyjskiego, przystąpiono 
do dyskusji nad sprawą przyjęcia posłów Sejmu wi- 
leńskiego do Sejmu Rzeczypospolitej. Przedstawi- 
ciel Rządu zażądał zdjęcia sprawy z porządku 
dziennego wobec faktu niepodpisania przez część 
delegacji wileńskiej aktu zjednoczenia. Za tem wy- 
Powiedzieli się tow. tow. Liberman i Niedziałkowski, 
craz p. Bagińsl:i, przeciw ks. Lutosławski. Ponieważ 
jednak p. Głąbiński zgodził się na propozycję Rzą- 
du, ks. Lutosławski sprzeciw swój cofnął, Sprawa 
spadła z porządku obrad. Poczem posiedzenie odro- 
czono wobec zwołania konwentu senjorów, 


m DZA 


TELEGRANR 


"Czy Lloyd George utrzyma się? 


Londyn, 3 marca. (Havas). Lloyd Geor- 
ge w swoim piśmie do Chamberlaina nie 
zaznacza, że oczekuje odpowiedzi. Po wy- 
słaniu tego pisma premier angielski zawia- 
domił ustnie Chamberlaina, że oczekuje 
odpowiedzi do 8 b. m. Przypuszczają, że 
o ileby kryzys nie został pomyślnie zała- 
twiony do tego czasu, Lloyd George poda 
się do dymisji. Pewne dane wskazują, że 
Balfour zgodziłby się na objęcie kierownic- 
twa rządu. W kołach politycznych utrzy- 
mują, iż Balfour wysuwa kandydaturę 
Chamberlaina na stanowisko kierownika 
rządu koalicyjnego. W tym wypadku 
Lloyd George i jego zwołennicy podtrzyma- 
liby politykę rządu odnośnie do sprawy Ir- 
landji, Egiptu i konferencji genueńskiej. 


| 
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romika po! tyczna. 
Dziś przybywają dv Gdańcka członkowie mię- 
dzynarodowej komisji dla spraw podziału niemiec- 
kiego mienia państwowego w Gdańsku, a mianowi- 
cie delegat francuski i delegat angielski, aby razem 
z delegatem włoskim, którym jest konsul włoski w 
(udańsku dokrńczyć podziału reszty mienia Rzeszy 
niemiechiej w Gdańsku, 


PY) 
Dnia 5 b. m. odbędzie się w Krakowie zjazd 
przedstawicieli miast Małopolski i Śląska Cieszyń- 
skiego celem omówienia kwestji podatkowych, 


Biuro prasowe ministerjun spraw zagranicz- 
rych komunikuje: W dniu 2 b. m. wyjechała z War- 
szawy na konferencję, do Belsradu delegacja, zło- 
żona z p.p. Romana Knoll1 sekretarza generalnego 
Piura delegacji polskiej na konferencję w Genui, 
Zygmunta Jastrzębskiego, b. dyrektora banku rosyj- 
sko - uzjatyckiegu w Szanghaju i d-ra Edwarda Ro- 
se. 

dw 
Prezydjum Rady ministrów komunikuje, że pro- 
iektowane na dzień 4 marca uroczystości organizo- 
wane przez Rząd, lub przy udziale Rządu, zostały 
cdłożone. Nie odbędzie się też raut w pałacu Rady 
ministrów. 
Pk 

W dniu 1 marca r. b. ustąpił ze stanowiska 
rierwszego prezesa Sądu Najwyższego p. Stanisław 
Śrzedni:ki, przeniesiony na własne żądanie w stan 
spoczynku. Na slanowisku swojem pozostawał p. 
SŚrzedni.ki od sierpnia 1917 r, 


Londyn, 3 marca, — (. A. T.). „Daily 
Chronicle” pisze. że Balfour popiera Lloyd 
George'a przeciw żywiołom  nieprzejedna- 
nym w stronnictwie konserwatystów i za- 
mierza zapytać się ich niebawem publicz- 
nie, iaka byłaby ich polityka, jeżeliby oba- 
liły koalicię rządową. „Daily Telegraph" 
donosi: „W kołach dobrze poinformowa- 
nych żywią nadzieję. że uda się pokonać 
trudności i uchronić koalicję przed rozbi- 
ciem", „,Times' zaznacza, że istnieje ostre 
pfzeciwieństwo w łónie stronnictwa unjoni- 
stów co do fego, czy należy półść za Lloyd 
George'm. Dziennik przypuszcza, że znaj- 
dzie się dla Lloyd George'a znaczna więk- 
szość 


Przed konferencją w Genui 


WNIOSKI RZECZOZNAWCÓW FRAN-- 


CUSKICH. 

Paryż, 3 marca. — (P. A. T.). Havas. 
Jak donosi „Petit Parisien" rzeczoznawcy 
francuscy powołani do omówienia progra- 
mu prac konferencji genueńskiej wypraco- 
wali wnioski o charakterze finansowym, 
mające na celu poprawę sytuacji ekonomi- 
Co się tyczy Ro- 
sji, rzeczoznawcy doszli do wniosku, że 
przed przystąpieniem do omówienia tej 
sprawy odbudowy Rosji środkowej należy 
rozpatrzyć kwestję odbudowy . przemysłu 
i rolnictwa w pogranicznych okręgach Ro- 
sii, a głównie w okolicach Archangielska, 
Petrośradu, Ukrainy, Kaukazu, obszarów 
nad Donem i nad Kubaniem. 


PRZYWRÓCENIE STOSUNKÓW HAN- 
DLOWYCH Z ROSJĄ. 


Paryż, 3 marca. — (P. A. T.). Według 
informacji „Ere Nouvelle” po otwarciu kon- 
ierencji genueńskiej niezwłocznie ma być 
ustanowiona komisja, która ma zbadać wa- 
runki bezzwłocznego przywrócenia stosun- 
ków handlowych z Rosją. Przyjęcie uchwał 
tej komisji da państwom możność zawiera- 
nia umów i traktatów handlowych. 


OBURZENIE CZICZERINA. 


Berlin, 3 marca. — (P. A. T.). Tutej- 
sze źródła niemieckie donoszą z Moskwy: 
Cziczerin wystosował do włoskiego mini- 
stra spraw zagranicznych radjo-telegram, 
w którym powiedziano między innemi; 
„Rząd rosyjski w chwili wyjazdu delegatów 
dowiedział się ze zdumieniem, że konferen- 
cję odroczono bez podania nowej daty. Po- 
woływanie się na przesilenie ministerjalne 
we Włoszech nie wytrzymuje krytyki, gdy 
się zważy, że zwołanie konferencji było u- 
chwałone przez upoważniohych do tego pre- 
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zydentów ministrów i że konferencji owej 
przyznano charakter naślący, jako też po- 
wierzono jej zadanie dokonania odbudówy 
gospodarczej Europy i krajów  sprzymie- 
rzonych. W Cannes dano wyraźną obiet- 
nice, że przypadkowa zmiana składu rząda 
nie może być powodem zwłoki. Zwłoka nie 
powińna też nastąpić i z tego powodu, po- 
nieważ rządy ententy „gruntownie obmyśli- 
ły” całą konferencję i zaznaczyły 'swoją 
„odpowiedzialność w tej sprawie. Może 
to tylko wywołać uśmiech pogardliwy, gdy 
się zważy, tę „,odpowiedzialność” i ten 
„gruntowny namvsł', z jakiemi przyjmuje 
się uchwały na konferencjach międzynaro- 
dowych. Stwierdzając okoliczności fakty- 
czne, rząd rosyjski wyraża nadzieję, że En- 
tenta w ustaleniu nowej daty konferencji 
poświęci swym uchwałom więcej uwagi. Ja- 
ko "miejsce konferencji wybrać można na- 
wet poza Rosją sowiecką miejscowość w 
jakimś innvm kraju, w kraju, który posiada 
rząd bardziej trwały“. 

W końcu rząd rosyjski proponuje, aby 
ustalono dzień 23 marca jako termin zwo- 
lania konferencji. i . 


— Rząd czechosłowacki przyłączył się do u- 
chwał, powĄętych na konferencii rumuńsko - serbs- 
kiej w Buk treszziz, które sprzeciwiają się wszeł- 
kiej dvikusji nad traktatatami pokojowemi i ich 
zmianą na konferencji genueńskiej, | 

— Czeski minister spraw zagranicznych, Be- 
nesz, zażądał odroczenia konferencji rzeczoznaw- 
ców, która odbyć się ma w Belgradzie w dn. 15-tym 
marca. 

— Uhance- oświadczy! przedstawicielowi „Gior- 
male d'Ttalia" że Poincarz zgodził się na jego życze. 
ne, ażeby Włochom zakomunikowano tekst porozu- 
mienia francusko - angielskiego, jakie nastąpiło w 
Boulogne. 

— Korespondent „Westminster Gazette” poda- 
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je z Genui, że konferencja rozpocznie się dopiera 
25 kwietnia, by nie obrażać uczuć religijnych przez 
otwarcie jej w Wielkim Tygodniu. 


Rokowania polsko-niomierkie 
NA MARTWYM PUNKCIE 
Wiedeń; 3 marca. — (P. A. T.). „Neue 
Freie Presse” donosi z Berlina pod datą 
2-go: Według doniesienia „Berliner Tage- 


blatt'a z Genewy, zdaje się, że rokowania; „ 


niemiecko - polskie, w sprawie Górnego 
Śląska utknęły na martwym punkcie, ponie- 
waż, podczas gdy jeszcze kilka tygodni te- 
mu zdawało się, że się uda uniknąć sądu 
rczjemczego prezydenta Calyndera, obec- 
nie widoki porozumienia pogorszyły się. 
Frezydent Calonder prawdopodobnie bę- 
dzie musiał wydać wyrok rozjemczy nie- 
tylko w kwestji likwidacji majątków nie- 
mieckich, lecz również Ww szeregu innych 
spraw, a między innemi w kwestji ochrony 
mniejszości i w kwestji walutowej. 


ia. Giya Sasku 


STAN PRZEJŚCIOWY W CZĘŚCI NIE- 
'MIECKIEJ. 

Katowice. 3 marca, (P. A. T.). — Pra- 
sa niemiecka donosi, że parlamentowi Rze- 
szy przedlczono ustawę o stanie prawnym 
na niemieckiej części Górnego Śląska w 0- 
kresie przejściowym po objęciu jej napo- 
wrót rrzez rząd niemiecki. Ustawa upoważ- 
nia do poczynienia zarządzeń w celu utrzy- 
mania obecnego stanu prawnego. uza- 
sadnieniu projektu rząd zaznacza, że prawa 
suwerenne Niemiec, ograniczone przez oku- 
pację koalicyjną odzyskają w zasadzie 
swą moc z chwilą zniesienia okupacji. Tem 
samem wszystkie ustawy i rozporządzenia 
niemieckie które nie mogły mieć mocy o 
wiązującej na terenie plebiscytowym pod- 
zzas okupacji. odzyskują tę moc przez sam 
fakt objęcia napuwrót przez rząd Rzeszy 
władzy nad tą cześcią Górnego Śląska, 
którą przyznano Niemcom. Gdyby jednak 
nastapiło to bez równoczesnych specjalnych 
zarządzeń to mogłoby to pociąśnąć za sobą 
niepewność stanu prawnego. Ze względów 
natomiast praktycznych jest rzeczą ko- 
nieczną ahy niektóre zarządzenia władz 
koalicyjnych przez pewien okres przejścio- 
\wy pozostały w mocy, na zasadzie rozpo- 

ko wozi rządu Rzeszy Niemieckiej, 


Niezawisłość Egipti 


PROKLAMACJA ALLENBY'EGO. 


Hannower, 2 marca. (PAT). (Radijo). 
Lloyd George podał w Izbie Gmin szczegó- 
ły proklamacji, ogłoszonej przez Allen- 
by'ego w Egipcie. Stan oblężenia zostanie 
zniesiony natychmiast po przyjęciu warun- 
ków i zapewnieniu egzekutywy. Anglja za- 
chowuje sobie możność swobodnej komuni- 
kacji w punktach dla niej ważnych, Nadto 
zastrzega sobie obronę Egiptu przeciw każ- 
demu obcemu zamachowi. Dalsze punkty 
dotyczą ochrony interesów angielskich, o- 
brony mniejszości oraz kwestji Sudanu. 


Fęgierska ordynacja WYSOFCZA 


Budapeszt. 3 marca. — (P. A. T.). We- 
dług ogłoszenia nowej ordynacji wyborczej 
Zgromadzenia Narodowego, prawo wybor- 
cze czynne przysługuje wszystkim mężczy= 
znom liczącym lat 24, którzy od lat 10 są 
obywatelami państwa węgierskiego, miesz- 
kają od 2-ch lat w jednej i tej samej gmi- 
nie i ukończyli 4 klasy szkoły elementar- 
nej. Prawo wyborcze czynne przysługuje 
również kobietom liczącym lat 30, które u- 
kończyły 6 klas elementarnych, Prawo wy- 
horcze bierne przysługuje wszystkim oby» 
watelom, którzy ukończyli 30-ty rck życia. 
W/ Budapeszcie i miastach, posiadających 
prawo municypalne, wybory będą tajne i 
odbywać się będą na zasadzie proporcjonal- 
ności list głosowania. Na prowincji wybo- 
ry będą jawne. 


Wians telenrafienm. 


— W Genewie stwarto międzynarodowe zebra- 
mie rzeczoznawców, które rozpoczęło badanie spraw, 
dotyczących inwalidów wojennych, 

— Havas dcnosi, że legjoniści i faszyści zaata- 
kowali przy pomocy granatów ręcznych pałac rzą- 
dewy w Rjec+ zostali jednak odparci, dzięki inter- 
wencji karabinjerów. 

-— W moskiewskiem  trybunale rewolucyjnym 

/rczpoczęła się rozpęawa w sprawie zabójstwa człon- 
ka pol:kiej dzlegacji repatrjacyjnej w Moskwie, á. 
p. Frąckiewicza. i 

— Senat belgijski_ przvíał układ gospodarczy 
między Belsją a Luxemburgiem, 

— W Tansah (Dolny Egipt) urzadzono wrogą 
manifestację przed komisarjatem policji. 
zrobiła użytek z broni palnej, Byli zabici i ranni, 

”  — Angielski kanclerz skarbu oświadcżył, że 

rząd angielski złoży Francji rekompensatę w wyso- 

kości 40 miljonów [untów szterlingów. tytułem od- 

szkodowania za użycie w czasie wojny kolei, do- 
| ków, oraz wszelkich materjałów wojennych. 
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II Dzis Amerykanie 
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Trupa AURORA. 


Najwyższy artyzm nowoczesnej sztu- 
ki. Pozaiym reszta nowego proge 
marcowego. 
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Policja 
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Z dniem if-go Marca 


Muta Szklana Lu 


| „ROBOTNIK, sóboła, 4 marea ISZE r. 


zostaje uruchomiona 


Ziemia Lubelska. 
Uprasza się o zgłaszanie hutników szklanych: majstrów i pomoc. 


„ Brotektorzy natni, é w magistracie 


we Włocławku. 

Ka gruncie Rady miejskiej we Włocławku roz- 
grywa się dziwny spór między „Grupą Pracy" a 
; Grupą Narodową", Przedstawiciele „Grupy Pracy” 
wezwali na plenarnem posiedzeniu Rady miejskiej 
prezydenta Rolińskiego do wytoczenia śledztwa dy- 
scyplinarnego przeciwke urzędnikom Magistratu: 
inż. Stanisławowi Lechowskiemu i Aleksandrowi 
Kwiatkowskiemu, podejrzewanym publicznie o nie- 
prawme korzystanie z majątku i świadczeń miej- 
rkich na swoją korzyść w następujących wypad- 
kach: 

Naczełny inżysier miejski, Lechowski, oraz 
technik Kwiatkowski. nabywali ma budowę własnych 
domków mieszkalnych belki żelazne, drzewo i inne 
materjały, ponvstające w ich rozporządzeniu w ma- 
garynach miejskich; ponadto posiłkowali stę przy 
pro"wożenin dla siebie piasku, cegły i wapna tabo- 
rem miejskim. 

Grupa Przcy, dopatrując się w tych czynach 
xmacznego pokrrywdzenia majątku miejskiego, wy- ` 
rariła swoje zaniepokojenie o dobro publiczne, z 
winy wymienionych urzędników miejskich, zwłasz- 
cza, że stwierdzone nietylko brak naielementarniej- 
szej kontroli nad miejskiemi składami materjałów 
budowlanych, lecz nie istniały wcale książki maga- 
zynowe i 

Wyłoniona dla tej sprawy przez Radę miejską 
komisia rewizyjna, potwierdziła słuszność zarzutów, 

~ jakkolwiek protokuł swój sformułowała aż nadto 
łagodnie temi słowy: 

Pan Kwiatkowski może zbył familjarnie 
traktował swe obowiązki, korzystając z niektó- 
rych świadczeń na swoją korzyść, lecz za te 
świadczenia może być jedynie (? Red.) odpo- 
wiedziałny bezpośredni zwierzchnik p. Kwiat- 
kowskiego (ine. Lechowski, dop, Red.) lub Ma- 
gistrat”, 

Rada miejska jednak nie zadowoliła się tą ła- 
godną formula i uchwaliła 21 głosami przeciwko 3 
uzupełnić ją następującą uwagą: 

„Fakta, ujawnione przez Komisję Rewizyjną 
w jednym z działów gospodarki miejskiej, są 
czynzmi niedopuszczalnemi, za które odpowie- 
dzialność penieść muszą i byli cztonkowie Ma- 
gistratu, zraz pożostający jeszcze na stanowi- 
skach, Jednocześnie Rada miejska zwraca uwa- 
fe Magistratu, że żadne świadczenia na rzecz 
jednostek z personelu miejskiego tolerowane 
być nie mogą”. À i 
Po takim wyniku śledztwa zdawało się, że pre- 

zydent zawiesi winnych funkcjonarjuszy i przekaże 
ich sądowi dla wymierzenia zasłużonej kary, Uczy- 
miłby to samo zapewne prezydent Roliński, gdyby 
mie ta okoliczność, że winnymi okazali się poplecz- 
micy tei samej „Grupy Narodowej", do której nale- 
ży p. prezydent. ; 

Nie pozostał jednak prezydent Roliński obo. 
łętnym na opinję Rady miejskiej.i dał upust swojej 
„,uczciweści” w ten sposób, że postanowił ukarać 
„Grupę Pracy" w osobie ławmika tow, Zbrożyny za 
to, że przestępstwo ujawniła. Prezydent Roliński za- 
bronił podwładnym sobie urzędnikom komunikować 
się z tow. Zbrożyną, a sam pozbawił go kierownic- 
twa nad zarzadzaneni przezeń dotychczas wydzia- 
lami, usuwając go nawet przemocą z zajmowanego 
gabinetu, 

Nie naszą jest rzeczą pouczać prezydenta Ro- 
liżskiego, że ławnik Magistratu, pochodzący z wy- 
terów nie podlega iego jurysdykcji i nie znajduje 
£ię w żadnej od niego zależności służbowej, ponie- 
waż u:zynią to zapewne władze nadzorcze, lecz o- 
strzegamy teg» „samowładcę mumicypalnego”, że nie 
przestaniemy piętnować iego usiłowań pokrywania 
trwonicieli grosza publicznego, o ile winni nie zo- 

staną ukarani, á i sam p. prezydent nie zmieni swe. 
go postępowania, 4 
Woynicz. 


OOOO NOA NEAR 
Strajk w pomysle gartanskim iw Radomiu 


Zw. Zaw, przemysłu garbarskiego w Radomiu 


mam; 

W Radomiu od 15 Intego 22 r. trwa strajk w 
Przemyśle greberskin. Zw, Zaw, Rob, Przemysta 
Ganbarskiego w Radomiu wystawił następujące za- 
żądamia: 1) Wydalmie i przyjmowanie 
roboiników ma odbywać się za pośrednictwem 


* 
$ 


_ Zwiągku, ©) Do cresu otwercia Kasy Chorych w 


W czasie choroby połowę pełnego zarobku, oraz 
koania opieki rekanskiej i dekarstw, 3) W razie 


Mnie i przyjmow 
Zwiągiku, mió chcieli zgodzić Bię i podpisné umowy, 


y iiei przeprowedzi6 
miftjomów marek, aby tylko 


5 


strajk, złożył po 6 


EE umebis ; upokorzyć mobolników, którzy ich sda- 


tiem, cą iir zdemoralidowami przez ssejalistów, te 
ie pozwalają im wyrzucać się z fabryki, 


Z początku próbowali fabrykanci użyć robotni- 
ków nmarodewców do rozbicia jednolitego frontu 
strajkujących i złamania strajku, gdy zaś robotnicy 
garbarze z marodowego związku przeszli do ktaso- 
wego związku garbarzy, alby przez to wzmocnić je 
dmość robotmiczą, wtedy fabrylamci zatrąbiii ma A- 
łem, że żądania robotników są „polityczne”, że ro. 
botnicy chcą zaprowadzić sowiłety it. p. brednie, 

Mało tego, zaczęli pp, przemysłowcy tak skrzę- 
tnie chodzić koło swoich interesów, %9 nie zawehalń 
się udać do starosty i do policji, aby wymódz na 
nich aresztowanie przywódców Zwizdku. Gdy zań 


Tek więc zaczęła się mbożna praca tutejszych 
„dhrześcijm* do spólki z tabrykantami mad zbudo- 
waniem zwiazku Kamistrejków. Jak wszędzie, tak 
itn, macherzy chrześcijańscy uderzyli na bezrobo- 
fnych, aby pośród tych ofiar paodnikeji kapótalistycz. 
nej s kryzysy zneleźć broń do walki za dłusznemi 
żądaniemi stnejkujących robotników i przy ich po- 
mocy slamać stnajlk, 

Tytaczasem strajkujący, robotnicy ze spokojem 
i powagą prowadzą dalej swą willkę bo wiedzą, że 
prędzej czy później zwycięstwo będzie po ich stno- 
nie, Nie pomogą różną sztuczki fabrykantów, ma- 
wet przy pomocy usłumych chadeków nie zachwie- 
ją ù mie złamią robolaików, świadomych swych ce- 
lów. 'Wuem, 


„Ruch robotniczy. 
| 


1 tycia parti. 

Tow. Radni z klubu P.P. S. W ponie- 
działek przed plenarnem posiedzeniem Ra- 
dy miejskiej odbędzie się w sali obrad Ra- 
dyo godz. 6 i pół posiedzenie klubu rad- 
nych P. P. S$. Sprawy b. ważne. 

Obecność wszystkich Towarzyszy Ra- 
dnych konieczna! 

Towarzysze Radni! 
zawodnie i punktualnie. 


Zabawa dla dzieci, W niedzielę 5 b. m, o g: 
6 odbędzie się zabawa dla dzieci (Aleje Jerozo- 
łimskie 6). Opowiadaze będą bajki z przezroczami, 
Na zakończenie odbędą się śpiewy i zabawy. 

Kurs hygieny, Sioramiem [Wydz, kulturel- 
nooświatowego i Instytutu Społecznego odbędzie 
się cyki wykładów o hygienie, Dzielnice sę prosz- 
ne o przysłanie chętnych. Zapisy przyjmuje się: 
'At, Jerozolimskie 6 od 10 do 2 i 5 da 7. 


n 1 X i 4 
Puoh zawodowy, 

, Umowa zbiorewa w rolnictwie. Wczo- 
raj, dn. 3 marca b. r. Gł Komisja Polubo- 
wna obradowała nad sprawą wynagrodze- 
nia pieniężnego robotników, Związki robo- 
'tnicze domagają się określenia zarobku pie- 
niężnego według wartości żyta; w momen- 
cie wypłacania pensji. Dyskusji nie ukoń- 
pok Dziś o godz. 1 po poł. dalszy ciąg 
obrad, 


Zwiąnek Pracowników Miejskich (Warecka 7, 
m, 4), Dziś, t j. w sobotę, puwsktualnie o godz. 6 
wierz, w łokału Związku, odbędzie się ogólne ze- 
bramie robotników Wyda, XVIII-go t, jį, Wydziała 
Zaopatrywania 


Stawcie się nie- 


Jamo, t, j. w niedzielę, dnia 5 marca punktu- 
alnie o godz, 8 i pół pp. w lokata Zwiągku, Wa- 
redka 7 m, 4, odbędzie cię ogólme zebranie woźnych 
szkół i ochron Wydziału IX-go, t. j}. Szkolnictwa. 
Wejście za okazaniem legitymacji członkowskiej. 

Zebranię Sekcji praktykantów Zw, Motalowcóy. 
Zarząd Zw, Metalowców, Lemmo 58, zawiadamia, 
| be w dn, 4 marca, t, j w sobotę, o godz, 5-ej PO 
poł, puakiualnie, odbędzie się zebranie sekcji prak- 
tykaztów, 
` Kaeaea sekcji katlarzy miejskich odbędzie sie 

"+ Marca t; j. w . 
ce braniem da dej N wn ARA 

Zw. Zaw, Pracowników i Pracownie Krawiec- 
kich zawiadzmia swysh członków, iż zebrenie ogól- 
ne odbędzie się dnia 6 maea 1922 n, o godz, 14 
rano w lokalu Zwiągłw, Braka 17, Porządek 
dzjermy: 1) Sprawozdenmie ze zjazdu w Krakowie 
2) Sprawa 5-cio-lecia Związku, 8) Sprawy. ongani- 
zawyjne, 

Zo rzesz, Lakierniów i Kaligratów, Weine 
zabranie łakiemików i kajignatów odbędzie się du. 
5 marca r7 b. o godz. 11 ramo, Miodowa 21.,Na po- 
rządku dziennym wybory do mowego zarządu, 

Z ORGANIZACJI ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH 

W dniu 27 lutego odbyło się w Krakowie pò- 
siedzenie Centralnego Zarządu Związku robotni- 
ków drzewnych pod przewodnictwem tow. Kmie- 
cika i w obecności przewodniczącego Centralnej 
Komisji Związków Zawodowych posła tow. Żuław- 
skiego, na którem powzięto jednomyślnie nastę- 
pującą uchwałę: j j 


Wobec niestosowania się Zarządu oddziału 
krakowskiego do postanowień statutu, uchwał Zja- 
zdu i Zarządu Centralnego plenarnego+ oraz o- 
świadczenia, że obecnie obowiązujący statut nie 
jest dla nich wiążący, uchwała się na podstawie 
§ 7 rozwiązanie Zarządu oddziału krakowskiego 
1I. W miejsce rozwiązanego Zarządu tworzy Za- 
rząd Centralny stację płatniczą, której kierownic- 
two powierzy wybranym towarzyszom z grona 
członków. Z tą chwilą majątek rozwiązanego od- 
działu przechodzi na własność Centrali, która nim 
będzie 2awiadowała do czasu utworzenia nowego 
nddziału, poddającege się statutowi, Zarząd Cen- 


trali wzywa ogół członków krakowskich, by w tak I 
groźnej dla klesy robotniczej chwili nie pozwolili '* 


na. rozbijanie jedności organizacyjnej przez do- 
tychczasowy Zarząd Oddziału, podporządkowali 
się obowiązującym uchwałom i wkładki w wyso- 
kości uchwalonej przez Zarząd Centralny uiszcza- 
li na zece powołanych kierowników stacji. Zwra- 
camy przytem uwagę, że wszelkie zbieranie skła- 
dek przez osoby do tego niepowołane jest w myśl 
statutu niedopuszczalne. 

Za Centr. Kom Zw. Zaw. Zygmunt Żuławski, 
za Zarząd Zw. robota, drzewnych w Polsce: przew. 
Kmiecik Michał, sekr, Jaroszewski Bolesław. 

Za Zarząd: Pawłowski. Branowizer, Setkowicz, 
Kurek, Banka, Frączkowski, 


W SPRAWIE ZATARGU CHÓRU OPERY WAR- 
SZAWSKIEJ Z DYREKCJĄ. 

Od chóru Opery Warszawskiej otrzymujemy 
następujące wyjaśnienie: 

W Nr. 57 Rzeczypospolitej” z da. 26 lutego 
umieszczono artykuł p. t. „Chór solistów", który 
sprawia wrażenie, jakgdyky autor jego, nie będąc 
należycie poinfermowanym e charakterze i szcze- 
gółach zatargu chóru z Dyrekcją Opery Warszaw- 
zkiej, pisał z zupełną nieświadomością rzeczy, lub 
raczej znając sprawę z gruntu, omija tendencyjnie 
wszelką przwdę i występuje przeciwko pracowni- 
kom chóru. t 

Artykuł ten, pełen nieścisłych informacji i 
krzywdzących oskarżeń wymaga wyjaśnienia i 
sprostowania. j ; 

Przedewszystkizm, wbrew twierdzeniu autora, 
artyści chóru opery związani umowami do dn. i 
września 1922 r. nie występowali » podwyższenie 
gaży, żądali natomiast wypłacenia im t, zw. 13 pen- 
eji, ktorą jako gratyfikację za całoroczną pracę 
otrzymali wszyscy pracownicy miejscy Ponieważ 
artyści chóru opery, jake pracownicy Opery Miej- 
skiej, gratyfikację taką corocznie  ctrzymywali, 
przeto i w tym roku zwracali się w tej sprawie 
kilkakrotnie, a zawsze bezskutecznie, do ` odpo- 
wiednich władz i wreszcie po wyczerpaniu ze swej 
strony wszelkich zabiegów i starań o kompromiso- 
we załatwienie sprawy, zmuszeni byli chwycić się 
środka ostatecznego, t, j. zawieszenia pracy z dn 
22 b, m. 

Należy zaznaczyć, że artyści chóru opery po- 
*:bawieni są ulg, przysługujących pracownikom 
miejskim. z drugiej zaś strony, gaże ich w połowie 
"nawet nie odpowiadają gażom, przewidzianym dia 
artystów innych działów Opery Warszawskiej. 

Przed kilku laty istniały t. zw. benefisy dla 
artystów chóru, które choć w części wyrównywały 
skromne ich uposażenia i zastępowały roczną gra- 
tyfikację, Obecnie jednak benelisy zostały skaso- 
wane. f 

Chór w Operze Warszawskiej zepchnięty zo- 
stał do roli „piątego koła u wozu”, co się najzu- 
pełniej nie godzi z istotną rolą chóru. Te wzglę- 
dy jedynie kierowały artystami chóru w chwili 
preklamowania strajku, gdyż na innej drodze me 
widzieli oni możliwości skutecznego przeprowadze- 
nia swych żądań ekonomicznych i moralnych, Nie 
ma tu mowy o jakiejkolwiek „pochopności do straj- 
ku”, jak twierdzi autor artykułu w „Rzeczypospo- 
litej”, gdyż strajk był dopiero konsekwencją kate- 
gorycznej odmowy spełnienia żądań artystów chó- 
ru przez zainteresowane władze, 

Stosunek zaś do strajku solistów, między któ- 
rymi są tacy, których gaże wynoszą % miljona mie- 
sięcznie, najtrafniej da się określić przysłowiem: 
„syty głodnemu nie wierzy”, przyczem wypada za- 
znaczyć że nie obawa konkurencji „chóru solistów” 
skłoniła artystów chóru do przerwania strajku, lecz 
jedynie życzliwe rady dyr. Emila Młynarskiego, do 
których ogół artystów chóru uznał za wskazane się 
zastosować, : 3 

Co się zaś tyczy miejsca, w którem autor mówi 
o zmodyfikowaniu roli chóru w nowszej operze, nie 
należy zapominać, że to jest kwestją czasu, obecnie 
zaś rola chóru w operze jest wielka i niezastąpiona, 
a jako tąka, absorbuje członkom chóru nie mniej, 
niż 8 godzin dziennie wyłączając tem samem mo- 
żliwość jakichkolwiek innych zarobków, przeto nie 
widzą oni powodów, dla których mieliby być gorzej 
wynagradzani niż pracownicy na innych polach. 


- kłosy czytelników. 
Sprawy demobilizacji. . 


W dn. 29 listopada r. ub. syn mój, R. Adamski, 
pełniący, jako urzędnik XI rangi funkcje kapelmi- 
strzą w 28 p. a. p. złożył w dowództwie pułku proś- 
bę o zwolnienie, w której opisał swoje ciężkie poło- 
żenie, Na podanie to do dziś daia nie otrzymał żad- 
nej odpowiedzi. 

Syn mój otrzymuje 26 tysięcy marek pensji mie 
sięcznej. z której musi wpłacać 4.600 mk, za depu- 
tat, oru: składki miesięczne do kasyna oficerskiego 
iL p. tak, żz pozostaje mu z pensji niecałe 20 tys. 
marek na własne wydatki i na moje utrzymanie i le- 
czenie, gdyż jestem chora. Pensja syna nie wystar- 
cza mu nawet na najskromniejsze zaspokojenie po- 
trzeb, związanych z prowadzeniem dwuch domów i 
meja chcrobą (mieszkam w Warszawie, zaś 28 pułk 
a. p. stoi w Radomiu). 

Aby zapebiec zupełnej riiaie materjalnej i nie 
trnąć dalej w długi. syn mój prosił o zupełne zwoł- 
nienie lub też — o przeniesienie do jednego z pul- 
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ków kwaterujących w Warszawie, w Radomiu be- 
wiem nie sposóo nawet dostać lekcji, w Warszawie 
zaś mógłby w godzinach wolaych od zajęć pułko- 
wych udzielać lekcji muzyki, lub też grać 
mi w Filharmonji lub w jednym z teatrów 
w któcych wakują posady fagocistów. 
Syn mój grał przez 7 lat w Filharłnonji i p 
2 lata w Operze warsz, i wielu innych teatrach, 
dziś, wobec hraku fagocistów w Polsce, mógłby. 
trudu znaleźć zajęcie w Warszawie, czego dowo 
jest uczyniona mu propozycja, aby objął posadę 
jednym z teatrów w Warszawie z pensją od 80 
9u tysięcy mk, miesiecznie! i 
Znajdujemy się w bardzo ciężkich 
a na prośbę syna niema ani słowa odpowiedzi. 
Marja Adamska, Celna 1 m. 17. 
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Rozm aitości. 


Niszwyżiy oszust. W Barcelonie 
aresztowano oszusta na wielką skalę kiem 
Llusias y Buse. Liczy on 32 lata. Od sierpnia r, 
«szukał on różne banki na sumę 3,800.000 frank 
podrabiając czeki i przerabiając drobne sumy 
np. 25 20 dolarów na 25.000, 30.000 i t, d, Z 
czekami jeździł om po Ameryce północnej i p 
dniowej wyłudzając od tamtejszych banków pie- 
niądzę. oraz po Hiszpanji, Szwajcarji, V ch | 
Francji. z 

Gprócz oszustw pieniężnych popełniał on w 
innych Tak np., dzięki znajomości 7 języków i i 
kładnemu obejściu udało mu się 7 razy ożenić 
Zmieniał przytem zawód i nazwisko. M, in. 
się 2 córką prefekta policji w Hawanie, Co wię 
na wyspie Maurycego udało mu się nawet od 
rolę krtla hiszpańskiego, gdzieindziej pod 
pod prezydenta republiki Andory, Policja 
$0 od r. 1914, ale zawsze się jej wymykał, w r. 
uciekł z więzienia hiszpańskiego, ; 

Na przesłuchaniu oświadczył, że uprawiał 
oszustwa od czasu śmierci ojca, bankiera, który miał 
paść ofiarą banków. Następnie zaproponował | 
dę'”, mianowicie 25% od wyłudzanych sum wza 
za wolność, obiecując przytem wykryć taje 
fałszowania czeków. W przeciwnym razie 
milczeniem i nowemi oszustwami po wydosta 
na wolność, „ręcząc” że znowu ucieknie z v 


Życie cospodarcze, 


Notowania Giełdy Warszawskiej, 
Dolary St, Zjedn, — 4140—4110 —AiS5, 
Frani belg, 358, i 
Berlin 17,25—17,75—17,25. 


(e) Kredyty na osadnictwo, Ministerfjum 
nikiwa poleciło mojewódziwu Now prod 
przedstawienie sobio szczegółowych `sprawogde 
województwa, Ministemum czpytuje, na jaki ce 
żyty został ten fuudusz, jakie instytucje i osoby 
trzymały pomoc w gatówca. Do otrzymania 
wezdamia mimisterjum wstrzymuje wy 
wyjedmawie z ministerjun slizerbu dalem 
ta dla wejewództwa Nowogrodzkiego, | 

Państwowa Rada ubezpieczeniowa. E 
sowe Mimisterjum Skarbu podzje do 
Przy Urzędzie medzona mad zakiadami ub 
została powołana Państwowa Rada I 
wa, jako ongan opinjedawczy dla spna, 
mych z ssekunmacią. W sklad Państwowej R 
kezpieczeniowej wchedzą oprócz kienownika 


pe 


sław Srebrny, dyrektor Fdmund Misiuma, < 
Gustaw Rosenblum i dynelktor Karał Gliński, 
tej Rady wzorowany jest ma umządzemiiach | 
nio eunop ejskich, 


Żywność Ola Głodny 
w ROSJI. 


Amerykański Wydział Rat 


Jasna If, ll-gie ietro. 
ammat BE 


dr. Jan Ałapin (3 


4-644, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. w 
; i skórne, niemoc płelowa. 


kronika. 
STAN POGODY 
(według dawych Państw, Instytutu Meteor 

'Tempereiura najwyższa wynosiła w 
Werszawie + 7,0%, majniższa 0,0; w Za 
oñegdaj: maksimum -+ 9, mim — 89, 

Prawdopodohiy przebieg pogody w Cniu 
siejszym: Zmienmie i dhłodno, 

Termisy wpMemia daniny państwowej 
Skambowa podajo de wiadomości ogólu płat! 
że termin wpłacznia |-cj raty daniny od to 
sprawozdawezych, wolnych zajęć zawodowych, + 
rożek, ekwipaży $ samochodów, upływa z dniem 4 
marca b. n Termim pistności I-ej raty demir i 
nieruchomości orea przedsiębiorstw ha 
przemysłowych w m, st, Warszawie, upływa 
7 marca r. b. Od niewplaconych w terminie rat 
będą pobłerwie odsetki za zwłokę w wysokoś 
5% od sta miesięcenie, począwszy od dnia maste 
wego po upływie terminu płatueści przyczęm k 
dy miesiąc rozpoczęży liozy się za cały, N 
ne sumy podlegaja nadto przymusowemu 
ciu. 


I jak tu płacić?  Miesknicy Pragi 
się że piocenie denfny połączone jest « 
ogromnymi trudnościami, Kasy na Prad 
usijące daninę, nie madądają obsłużyć 
zgiwzejących cię. Ogonki zzykają Sig « 


Żeby mwpłacić damimę, musza 
nicy wyczekiwać caly dzień prawie w ogonku, 
strata czasu pwłaszcza lwiążliwa jest dla mo- 
, ltórzy tracą w tem sposób dzień pracy. 
nie motna byloby zaradzić ciemu, nruchomia- 
większą ilość kas, chceiedby na krótki przeciąg 
| Powódź. Ministerjum robót publicznych po- 
wszystkim dyrekcjom domieść mm o wyłewach 
powodzi od śmiegów i wyrządzonych przez to 
oras przedstawienie mu kosztorysów na ma- 
wy szkód komunikacyjnych, 

Skutki wylewu, Dnia 2 marca zetor długości 


ając most pod Krościenkiem na Dunajchy 
ną Dumijeu. pod Szczawnicą urutowamo, Elts- 
a wojskowa wysłama z Nowego Saza do Pie- 
pod Szczwnicą, nozsadziłą zator lodowy. Pod 
mym Klasztonem dsejduja się jeszcze zator 
ci 6 klim, który zagrażą w dalszym ciągu za- 
m gminie Snenrowee. Powyżej Czorsztyna, 
jące się tam mosty przedwojenne, opary się 
Ogółem w obrębie województwa krakow- 
zerwanych jest 20 mostów, 
Zasiłki. . Wydział opieki apołeczniej Meg 
| wyznaczył zasilek jednorazowy w wystlirości 
marek komitetowi pemocy dla ftelgoneji 
9 mk, „Naszemu Domowi* przy ml, Czernia. 
, który opiekuje się dziewczętami, 
przemysłowe, Izba Skombowa w 
je komunikuje, że włościciele orem wyko- 
osobiste zajęcia przemysłowe w m. si 
a obowiązani są wykupić swiadectwa 
sowe ma r. 1922, Opłaty przyjnowame są 
nie, z wyjątkiem niedziel i świąt ad godm, 
do 1 w południe: 1) w Kesech pomocni- 
gmachu Izby Skarbowej (Rymarske Nir, 1) 
gbuorstw znajdujących się w obrebie ko 
atów policyjnych: 1, 2, 8, 4, 5, 10, 12, 14, 
18, 24, 5 i 26; — 2) w Kasie Skarbowej 
wogrodzika Nr, 60) od przedsiębiorstw, znaj- 
h się w obrębie kamisacjatów policyjnych: 
(9, 11, 13, 14, 19, 20, 21, 22 ż 28, Celem 
a. matłoku zaintenegowani nie powinni 
z wykupyweniem świadectw, gdyż tylko w 
b zyskają na czasie i unikną fatloku, 
|) Warszawa-Płeck, Wobec zwiększającej sie 
jpomdencji telepneficzmej w iPłochu ma przewo- 
PłodkiWarszawa ustenowiao szybko da afa- 
aparaty Hughesa, ua których przekazywanie 
będzie odbywać się od godz, 8 rano do 
Śr. h 
e Związku Literatów Polskich. Zw, Zaw. Lih 
ów Pol. Rzplitej Pol, zwnaca się do kierowni- 
wydawisictw i do redaktorów czasopism libe- 
i amtystycznych m prośbą o nadsyłanie ich 


M. Worcniechiemu (Paris, 48 rue de la 
|, ewertualnie do Tokału Związku, Bracka 
a, dla przesłamia ida do Paryża. Dr, B. 
e delegat Zw. Zaw, Lit, Pol. na 


A. polskiego ruchu literacko an'ystyczego 
frameuskich i ufatwić redakcjom czaso. 
h wymisnę z ozasopiemamj irencuskie- 
iłośników Ogrodnietwa przy Warsz. Tow. 
sm (Bagatela 3) myorem lat ubiegłych 


„ssij Riodovali roślin pokojowy, 
-Z Poł, , Esperantystów. W dniu 18 ub. m. 
ej s'edm 


ej stedubie przy wl, Koódawekojej mr. 19, odl 
| się ogólne rocznie acbranie członków Towarzy 
> Bowiego zarządu wybrano pp.: dra Jerzego 
_ prdfesora Odo Bujwida, St, Kosteckiego, 
amo Stamiciewicza  Beigmeana i pa ua Jai 
Hebkową. Na asstępoów wyfpnami zostali pp. 
€ yła, WE Miemkowski i K. Tymiński, Ze- 
e poleco nowemu zarządowi: song mizowanie 

ol, kongresu  espermiystów, | razpoczęcie 
| bosa cosie V Naci 
mgresu ystów w TWagszawia 
kursów języka Esperanto, 
| obrazów medjumisłyczzych, W bież, 
o god. 11 w sałow.e pol, sztuki, mowocze- 


BSC WORA 


Ur. F. BOSTJĄ 


b. asyst. klin. 
; parys. wener. 
dróg moczow. Anal. krwi 
Zielrsa By tel. 42-11, 


amilla Horwitz 


| nerwowe i wewnętrzne. 
| 47 m. 20. Od 5—1T-ej. 


. RATY! Lepsze 


męskie 


CENTRALNY 


Dentysta 


ad 


p. Magazyn ubiorów męskich j 
skich B. Bsóke, Elakterata 


sr naczelny dr. Feliks Perk 


4 


ap 


kim. między Tylmamową a Szezawnicą spiy al, « 


BL. RC W RZOZAOOCTI NR KOREK ETA EACZORE ZY 


Łazarza Chor. skór., wener., anali- 
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 


od 10 do 1 i od 3 do 7. 
Wolska 34%-— 5, ll-gie piętro. 


MAGAZYN 


Senatorska 37 róg Żabiej. 


Specjalista do blajchowania 
123 m. 85 Wajaberg, tel 198-68, 134-78. 


| Daję na raty 


Jesięcznie lub tygodniowo ubiory męskie | okrycia 


na temat tej wystawy, wypowiedzieńy przez -piot 
| Trojuemowsk.ego, przy wspó.udziale p, Grużewskiiet. 
| go. Odczyt będzie ilustrowany obrazami i prze. 
DEKANA 
ODCZYTY I ZEBRANIA. 

Klo Wioslarzy Warszawskich zawiadamia 
swych cztonków o ogól em dorocznera zebromiu W 
Gnu 6 marca o godz, 10 rano, Miodowa 12, 

„ „Grzech Kobiety”, Dz% wieczorem odbedzie 

| Się w sali Muzeum o godz, 8 wiecz, odzayt L, Bel- 

monta, w którymr mówca jpomuszy zapadł ieniue 0- 

Akurżońia kobiety o demomzm ma ile koefliktu 
| światopoglądu semickiego i aryjskiego. 

Wieczór poezji, W pomiojnia'ek, dn. 6 b, m. o 
godz, 8 wiecz, w sali Klubu Amitystyganego - (Hotel 
Polbnóa) odbędzie się wieczór poczji, | ua kiórym 
odkzyta.e zostaną przez awtysłów soen warszawótkich 
pp, Jdblońsiciego,  Ossowskiego a Slerlylerzicza m- 
twory przedwcześnie zgas ago Posty Ludwika Si- 
chskiego. ows poezje p. Jireiiawą Mimńskiego, 

| Wstęp dla członków Twa Miircemków diterstury i 
wprowadzonych gości. 

Aużomebilizceja cbrory pożarowej w Pelsco. 
Na tem temat odbędzie się zebremie dyskusyjne w 
prziledniażek dn, 6 b. m, w kdzalu Zw, Fioni (Je- 
mosol, 41 — 2 piętro), 

„Duch Ognia i Wody“, W niedzielę, <d, 5 b, m, 
og 4 pp. rr wielkiej salt Muzeum Przem, 3 Roki, 
odczyt pwal, J. Chelmitskiego m t, „Duch Ogala i 
Wody”, Dalszy ciąg w poniedziażek 6 b, m, o g. 
8 wierz, 

WYPADKI, 

Tragiczny wypadek, Widownią tragichzego Wy- 
padku był wczoraj o godz, 11 rano gmach Tow. 
Bibljoteki Publicznej przy ul, Koszykowej nr. 26. 
O godz, li rano współpracownik Bibigotekii 36-letni 
Boleslaw Zahorski, kierownik działu wydawwictw 
perjodycznych, zamieszkały w gmachu Bibljateki, 
udat się na dach szkiamy, choqc sprawdzić przyczy” 
nę zalewania wodą sufitów gmachu, (Welbutek eg- 
żamu szyby w: gmachu pękły i Zahomski przez o- 
twór spadi m wysokości II piętra i upadł ma stół 
głównej sali Bibijotelki. Wskutek ogólnego potku- 
czenia i wrewmętrznych obrmżeń Zakorzki smar 
przed: przybyciem lekarza Pogotowia, Zmaciy tra- 
giczmą śmiercią był również literatem, znamym pod 
pseudonimem „Lubicz. Pozostawił żonę, 

Nadużycie. Kierownik oddyłatu opieki nad dzie. | 
ómi w Lidzie zię pope'mił szereg madużyć, wobes tego | 
komitet Polsko Amerykeński mwtóci się do prc- 

| 
j 


iea Seamana a. 


kursine Sądu z prośbą o amesztowemie Winmnego i 
wytoczemia mu sprawy, U 

Odebrane lupy. W ' e śledczym (Damifo- 
wiezowsika mr, 3, pokój nr, 9), jest do pdobrenia 
przez włeściciele pó! gnamą piatymy, uiewisdomego 
pochodzenia. W 14 komisariacie jest do odkbramia 
zegaw ścienny, znaleziony. przed bramą domu ur, 39 
przy uł, Wileńskiej, W 15 komisariacie są do oda. 
bramiw 3 pary cholewek czarnych, odebranych od 

Kradzież 600 dolarów, Z Siedlec maderyia wrzos 
naj wiadomość, że w pociągu am. 818 czterej zio- 
dzieje otzradlj jakiegoś pastera, zabierając mar 600 
dolarów amerykańskich. 

Qbiewa na dworcu, Onegdaj Viy komilsamjał 
kolejowy przeprowadzi oblsmę ma dworcu witen- 
skim, sprawdrając dokumenty przyjezdnych, wśród 
których znajduje sie wiele osób, me mejących pun- 
wa. plobyńu w Warszawie, Po skończonej rewizji 
zmalegio a waline ma torze Wolejowym, którą sèsta- 
wR jokiś mielegamy „obywatoł* i czmychią, (W 
nuliżie tej znelcziemo kosmetyki, wies ome z Gdań- 
ska do Polski, Zmajdują się ons w 
CZy, 

Platyna bez właścięiela, Do jubilera 
Owczynństyi ego (Marszalkowska 108), 
jelke5 kobea, a propozycją spimeddóy 4 grama 
płotyny. Jubiler zapytał g pochodzenie platyny, 
wówczas przybyła oświadczyłą + że platyma ta jest 
! wością dentysty z ul Chmielnej 58,  Jubilar 


nA nen A OOOO OO A 


Herska | 
SIĘ 


zmiy adres, talem sprawdzenia gdzie mu oświad- 
cono, że o żadnej płatymie mg wiedzą, Woeii do 
sklepu, als kobieta utoiniła się, zostawiając pilatynę 
u jubilera, którą prawy wieściciej moża odebrać w 
umzędzia śledczym warszawskim, 

Śmierć z figłów, [W majatku Sirma, pow, 
wos twsk'ego, dwuch parobków, Józef Leśniewski 
i Stmizipw Frydrych, baroszkiuigą - zubawiałi sżę 
widdami, W czasie figlów Frydrych (lut 17) mda- 
rzył tek cilnie Leśniewsk ego (łat 18): widlami w 
głowę, ża zabii go na miejsou, 


| 
poleci! zaciskać . kobiecie, a sam poszedł pod walka | 
i 


Sehwytanię zbiegiego wieínia, Oneydaj sołrwy- 
tano w Rawie ma kradzieży Stanislawa Araka, któ- 
ry w listopadzie r. 2. z kikcoma isaymi zbieg” a. 
Pawiaka w Warmzowie. Osadzmo go z mownotem 
w tym samym wiezieniu, gdzie chyba będnia już 
lepiej, pilnowany, 

Napady bavdychie, Na szosie międry Kueze- | 
wiem a mnygtkiem Scbiekursz ma pownneniącega 
do Sobień. Jezior kupca Szlemię Roserbawne dwuca 
unbrojenych w rewaiwery bandytów dokienaży te 


W EFZEA 


ZEBY SZTUCZKE 
plomby, usuwanie zębów bez bó- 
lu, reparacja na poczekaniu. Za- 
kład dentyst Leszno 7 Do 11 


lek. asvst. 
szpit. Św. 


LA 


od 1—3 i 4—7 w, 99-29. Od 2—4 i EE rano porada bezpłatna. 
Lekarz- E BERRIA 7: D W tnig "choroby oczu 


muję Hoża 64, tel. 291-35 


do łO-ej r. 1 5 do 7. 


Dr. med. BUSROWIG Z 


b. lekarz klinik, wiedeńskich. 

Wsnólna 52, tel. 141-05. Chor. 

wener., skóry | kosmetyka do 10 
rano i 5'/ — 7. 


HURT i BETAL 


H. SZABAT 


Warszaway 
Graniczna Mr. 4 (w podwórzu). 
Telefon 213-05. 


Polecam na sezon wiosenny i let- 

ni świeżo przybyłe angielskie 

i krajowe towary w wielkim wy- 
borze po cenach najniższych 


85) Obrońca „diugoetni przyj: 


muje sprawy kat- 
ne. wojskowe, prowincjonalne, 
komorniane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa- 
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano ad 4—38, 


ubiory 


okryć dam- 
45. | 


. 


ROBOTNIK", sobota, 4 marca © r. 


padu, zrabowawszy mu kila tysięcy merek i toma- 

rów wiókienmiczych na sumę 150 tysięcy marek, 
— Na Chuna Epeltauma, snieszkaiń.ow Radzymi- 

na, w pobliżu Tangówika mapadło 4 uzbrojonych 


bamdytów i pod grodbą śmierci ziabawel: mu 18 
tysięcy marek, onas ściągi eli z niego palto i buty. 
Na prośbe Bpelbauma buty batdyci wspamizłomyśl- 
sie mu zwrócili, 

— Nocy wtzomajszej ma przechodzącego szosą 
z Warszawy do Marek Rafała Lengeng napada 2-ch 
bandytów  uubnojonych w rewolwery i znaboweji 
ię 15,600 merek gotówką oma ściąguęji z uiego 


— iWezórsj w godzinwch wieczorowych ch 
bandytów nepadło na szosie wilzmowskej ca Jelina 
Watana, wtónremu zrabowali kilka 
zbiegli, 
Kradzieże, 15 pud, maña miurtości 809,000 mik. 
skiradzieny zpomiocą kopu z piwucy, we sklepu 
Fajgi Welcheim na pl, Grzybowskim ma, 4. 

— Towary kolomjałue wsmiości 600,000 mk. 
aan zy ze sklepu Beli Kilajner przy wl, Ciepiej 
ur, 

-—— Wędliny wsmtości 500,000 mik, skradziono 
z warsztańu mosanskiogo przy ul. Komitetowiej 4. 

— Z przedpokoju pensjonatu przy ul. (Widok 
nr, Il Mikowjowi Kossowskiemu sknadziomio futro- 
dache, wscyości 400,000 mik, 

— przedpokoju mieszkasża Wadawa Mali. 
newsikiego, frzy ul. Wesrechiej m, 7,  sleradziomo 
fuio męskia neriesi- 800.000 mi, 

-— Ubrmią wartości 300,000 mik, skradziono m 
mieszkania Emiiji Ziółowskiej AŻ 


uł, TWiedkiej 5. 
— W czasie przewożenia z kolei na mi, Drugą 
m, 50 skkwyń z rómymi towarami, mależacemi do 


tysięcy mwek a 


Komitetu Obrony Kresów „Wschodnich, Szradytemo 
fuio Wobujowie rmartości 800.000 mk, 


Ld Ni 
Ż sądów. 
ZNOWU „NIEPOSZANOWANIE WŁADZY”. 
Sprawa red. odp. „Roboćnika”. 


Wczoraj odbyła się w sądzie okrógowym roz- 
prawa przeciwko tow. Olechnowiczowi, b. red. odp. 
„,Robotnika” oskarżonemu z art. 154 o nieposzano- 
wanie władzy, za umieszczenie korespondencji z 
Augustowa o sprawie tow. Piotrowskiego w „Robot- 
niku” z dn. 11 sierpnia 1921 r, 

Sądził w postępowaniu uproszczonem sędzią 
Kozakowski, Wobec tego, że sąd okręgowy odrzucił 
świadków, podanych przez tow, Olechnowicza, któ. 
rzy mieli stwierdzić całkowitą prawdziwość kores- 
pondencji, obrońca oskarżonego, adw. Stefan Pe- 
rzyński prosi o uchylenie tej decyzji i powołanie 
wskazanych świadków. Sędzia prośbę tę odrzuca, 
ponieważ, jak stwierdza, „sprawy z art. 154 nie do- 
puszczają dowodu prawdy”, Wniosek prokuratora 
(który w postępowaniu uproszczónem zamienia akt 
oskarżenia) zarzuca tow. Olechnowiczowi, iż dopu- 
ścił się on nieposzanowania władzy przez, posądze- 
nie w wyżej wskazanej korespondencji sądu okrę- 
gowego w Suwałkach o działanie pod wpływem par- 
tji i klik. 

Oskarżony tłumaczy, że korespondencja podob- 
nego zarzutu nie zawiera. Celem jej jest wykazanie 
machiaacji endecji augustowskiej, która używała 
wszelkich środków, by utrącić tow. Piotrowskiego, 
i w tym celu fałszywie oskarżała go o bolszewizm. 

Prokurator odczytuje ustępy korespondencji. 
które, iego zdaniem zawierają wspomniany zarzut, 
nie udowadniające tego zresztą bliżej. 

Obrońca adw. Perzyński wskazuje, że sprawa 
przeciwko tow O. powstała nia z inicjatywy urzędu 
prokuratorskiego, lecz na skutek skargi prezesa są- 
du okregowego w Suwałkach, co dowodzi, że pier- 
wotnie urzad prokuratorski sam nie dopatrzył sie 
w tej korespondencji nic nizwłaściwego, Następnie 
wskazuje, że art. 154 wymaga, by zaszła obraza u- 
rzędu. Korespondencja nic obrażającego sąd nie za- 
wiera, Jest ona w zgodzie z falctami. Nie można o- 
lebrać prasie prawa poruszania wszelkich spraw, 
gdyż przeczyłoby to przyjętej przez konstytucję 
kardyralnej zasadzie wolności prasy. 

Sędzią uznał tow Oleesnowicza winnym i ska- 
zał go na miesiąc widzenia. . 


: O sbrezę urzędu państwowego. 

Niedawno wydumo obólik do wiadz contrat- 
nych, w którym p, prezydent miwisttów zwraca 
uwagę na bo, że osdby prywodza rw pismach WEO- 
szomych dą włada i wżęców państwowych, używiają 
sposobu wyrtmib się miebkująceo z godnością 
wiedzy dub urzędu, a anwet saowiącego dbrazę. | 

Na tem właś ie tle m epoczanowumię władzy za | 
pomócą obraży urzędu państwowego m piśnye prue- | 
slenem cb Mimistecjum pocz i telegr=fórv, powstada 
świeżą aprawa kurna, w któwsj obywateli tutejszy i 


WE WOPR WOZY YO NTT AZ AUY EATON 


D In 


męskie od 7,400 


aan mną wra ow N. a oa maanen, e | 


i) Babie 507 ceny zniżone. Wiel- 


wlasciciel 6 piętrowej kamienicy p. Daniel Kraus 
har czkamżony al © użyce W odezwie do Mi 
starjum nastę yoh wyrażeń: „szpyduję umiej. 
siem, czy fu turarjusze poczty wszszuwakiej są 
aut: betami, czy idioci. 

Z. przewadu sądowego dowiadujomy się, że P 
Kraushar wysłał list; „Do Tow, Alkcyjmego Pabją- 
uekgj Fabryki pepiem, Dinga 26 w miejscu, 


€ 


ao 

*Uuząd pocztowy, uwetsjao znać, ġo „w miejsou* 
ta nie jest słowa równrzawzie za stowem „ww Ware 
szawie”, wysłai korespondencję do Pubjanie, skąd 
oczywiście wrócią z powrotem do p, Kwaushera, 
jako źle mwyekspedjowama  przytzem Le kopercie 
powebioma różne dopiski wabury miepoważnej i iro- 
nicomej pod adresem K. 

(Wiełge oudrażmiomy z pomtodu tego zajścia 
Kuottshar, uważając, że racja po jego stronie jest 
niewętpiiwa, po uprzednim jeszcze przelkomarzeniu 
się z urzędem pocztowym, wysłaj! zcżaleuie do Mi- 
nisterjum pozy, które ze swej strony 'wsaczęło 
ych p obrazę z powódu użycią powyższych Wy- 
Da% 

Sedz'a olregowy Ohyciewski, sądząc tę spra 
wę w yie postępowanie uproszezonego, nie u- 
względnił wywiadów obrony oskarżonego i skazał 
Daniela Krausherą ma 5 dmi aresztu, ; 


Teatr i Muzyka. 
Teatr Wielki, Dziś „Żydówka“, Jutro o 3 pm 
po ocenach wi SE ang A a gd 2 e, 
WiELIOrEM tawii uroczywtie ma 
słów do Sejmu wileńskiego, - damy balet 
„Pan Twardawski*, 
Dziś „Wiemą kochanka”, 


Teatr Rezmsitości, 
W niedzielę o godz. 3 i pół po pol, po cenach zet 
żomych „Dzieje Satomu”, /Wieczomema „Kobieta bez 
pzeszości, 

Teatr Polski, Dziś i dni następnych „Ten. któ- 
rego biją po twarzy”. Jutro o godz. 3 i pół po pol 
„Wssele Fonsia", 

Teatr im, Begusiawskiego, Dris „Temtea* Za 
RY o gydz, 3 pp. „Dziady, wieca. „Gru 

ryby, 

Przedstawienie ludowe w teatrze im, Bogu- 
sławskiego, Du. 8 b, m. wiec, z okazji melltero 
zjiziła Our, Zw. Kóek Ra, odegrame bedzie „O- 
krężne" i „Królową Kovony Poliaiej". Bilety po 
cenych znibomych w kasie zamawań, j 

Tetw Reduta, Dziś o godz. 4 i pół (ceny zmiżo- 
ne) „Czupkutcie”, wiecz. „Ulios Dziwaa*, Jutro o 
g. 128 m, 15 konferencją Cezarego Jelliety: - „Strar 
chy Futurystyczie", o goda. 8 i pó) po pot. (oemy 
mosa) „Czupurede”  wiecz „Ulica Dziwna”, : 

Teatr Mały, Dziś i juwo „Czysty interes", Jm 
imo o godi. 4-0j po pol, „Ósmą żona Smhnodego", 

Tcatr Maska. Dzis „Kdepoty Gemiusza' i. $ 
Ecate Nowości, Dziś „Noc ma Paryża” („Krół 
Apaszów *), 

Teatr Nowy, Dziś 2 joro „Daleme 

dj z p. Ówiłiikską. (W miedzielę o gmdo, 5 p. 
po cemarh zaiżonych po maa costam, „Gdy mężowie 
zdraklząta U „Narty, > 

Tear Wedewii, Dziś „Faworyt”, 

(Teatr Praski, Dziś „Stara Miasto” Denmniku na 
Spiewami 1 tańcami. z 

Teatr Powszechny, (Dzis „Strachy m zamczy- 
sou“, 

Teatr Nowy dla dzieci (ul, Marsuskowska 125) 
W aiedzielę 5 b. m. o godz, i2'w poł, baśń fanta- 
styczza „Kromoiudek Mik i | Fik“, oraa 
dwie kemedyiki „Odwężwy IWojtuś" i „Mecemss 
Michatek-Me majek”, . Nadio oryginalna pantomina 
dziecięca „Zaczerowstiy tas“ z muzyką R. Drigo, 

Z Filnermenji, Jutro, m niedzielą, poranek 
ziżony z uiwesów Mosarta, Premam wypełni Gr- 
Fiesiry flhommomiczma pod dyrekcja Jerzego Ozi- 
mihekuego i. cwtysika cpory p. Hatima Leska, Jutro 
po. poł, ionet) symdozicmy: (ped dyretncją  Dmitą 
Miymanskiego. W mamie diwiie Sy! : Haydna 
D dur i „Pata Czajlnoweńczego, i be 
dzię wiolomczelsta z Brzeytji Corlog Olivaros a wy- 
kona bkonoert Haydua, W środę komoemt 
Era EAN 

Nzipiekniejsro pisstnki fratcuik'e, Buliady, 
pieśmii a awawożie ` piosenki i paetoraiki 
XVII w., utwory. poetów-p'esuiarzy imentmiyrir yi- 
skich, pieśmi z repertuaru Trotty ihert śpiewaś 
będzie p. L. v. Shier w niedzielę dnia 6 marca 
w sali Dow, Hygiemiczcsego, Kanewa 31, Współ 
duet biorą pp. E. Alberżanka, Z, Modrzewaka i 
Meszyństzi, Biiety w księgami [Wendego, 


wj o wz 


urządzenie lakierowa- 


karhean 


mk, idok rat sa kina se je pe” OE: kiej TOR 

j solidnej roboty, najtaniej. Szpi- | Magazyn Me ac Trze E 
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firmie i źle się 


prezentujący zakryć możesz nowe. angielskie, 


Palia wiosenne, letnie, demisezo- 


pracownia „Zgoda”, 


garnitury ma- 


ILUSMĄ ko na Polnej 52 ola 


Wacław Mieszalski. 
ładnie skrojona 


i) ILONA dodaje elegancji. 
Wszak prawda? 
jest po” 


eaii A ua OE OEG NIE ORZEKA 
i JESION <Ą Vapina powodu 
zbliżającej się wiosny. 

D IESIOSKĘ arzgą "Bo" pidio 
nę nd 3 potrzebny będzie Ci gar- 


A) JLDIGŃRĘ Dieko jak wieikie 
nie były Twoje wymagania 
Zajdżli! obejrzyj na Polnej 52. 


a) all Lil Graś ray 


vi od 9.000 mk. 
na Polnej 52. DIH Wacław Mie- 
szałski. Hurt i Detal, 


Red. edpowiedzialny Jerzy de Nisau, Qdbite w druk. „Robołnika”, Warecka 7. 


rynarkowe, sportowe, żakietowe, 
spodnie sportowe, damskie palta, 
kostjumy angielskie oraz olbrzy- 
ml wybó: tylko wykwintnej gar- 
deroby, mało używanej męskiej, 
damskiej, sportowej. Studentom, 
studentkom i zdemobilizowanym 
taniej. Dewizą faszą duże obro- 
ty—mały zysk. 
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Długa 57 m 3a. 
m : 
i winne pamiętać o przy- 
fathi sypce dla dzieci Puder 
„Dzidzi“. Apteki, składy. Apteka 
A. Gąseckiego w Warszawie. 
ahii wybór skromnych, wy- 
ń kwinatnych. Ceny rzeczy- 


wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić, Plac Aleksandra 13 róg 


órawiej. 
Portret z fotografii, 
600 MX. oiejne, kredkowe Wy: 


konywa Płatek, Sienna 18. 

zużyte, gazety, książki, 
Papiery tygodniki, kopjały ku- 
gre „Izma* Miodowa i4 telef. 
I ; i i; 


LĘG KOPGJE 


oraz platynę i zło- 
to. Rafinerja Ba- 


BRA rona, Królewska 39 m. 11, 
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